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Jest nskazem historycznej i przyrodniczej racji 
Stanu Wielkiej Brytanji, aby posiadać l trwale so­
bie zabezpieczać wolny dostęp i gospodarcze opar­
cie na wiał kich kontynentach globu. Stad naćzelnem 
gadaniem polityki angielskiej byfo i Jest przeciwdzia­
łać tworzeniu się wielkich imperiów, które * natury 
swei i temti dostępowi i ternu oparciu muszą zagra­
żać* To też, ilekrotnie w dz;ejach nov’ożytnych im­
peria takie powstawały, tylekromie obalało je Arglja 
walką wiedziona nieubłagalnie zawsze dotąd do zwy- 
cięsk ego końca. Tak było z wielka monarchia hi­
szpańska Filipa U., z Francja Ludvdka XIV i z imper- 
jam Napeleona. tak było ostatnio z cesarstwem nie- 
mieckiem i rosyjskiem.

Historyczna i przyrodnicza racja stanu nakazuje 
też A elji przy obecnej likwidacji wojny minionej 
baczyć nie tylko na to. aby nie zachowano podstaw 
dla restytucji imperialistycznej potęgi Niemiec i Ro­
sji ale także i na to. aby nie rzucono podwalin dla 
powstania jakichś nowvch. innych imperiów w za­
chodniej i wschodniej Europie Tendencje oszczędza­
nia Niemiec i ułożenia się z Rosja sowiecką organicz­
nie przetworzoną w żydowsko - liberalną, tendencje 
wielkiej międzynarodowej finansjery. wpływają sil­
nie' ń* kierunek polityki angielskiej, ponieważ nawią­
zują i odwołują się óo niebezpieczeństwu powstania 
o?, gruzach Niemiec i Rosji nowych imperiów: ro­
mańskiego (unio łacińską) i polskiego (federacja 
wschodnio » europejska.)

Nie — tworzenie Polski, będącej narodową indywi­
dualnością, ale organizowanie jej, jako imDerjum 
wschodnio - europejskie, jako państwo posiadające 
charakter uniwersalnej potęgi — iest przeciwne an­
gielskiej racji stanu.

Międzynarodowa organizacja żydowsko liberal­
na usiłuje obicnie — za pośrednictwem naszych ży­
wiołów socjalistyczne - enk£-enowvch jej wpływom 
podlegających — wepchnąć ostateczni: n»szą polity­
kę zewnętrzną na drogę organizowanie wschodnio - 
europejskiego imperium, na drogę istotnego konfliktu 
z angielska racją stanu, aby oparłszy się na t /m 
konflikcie móc tem łatwiej pogrzebać pod lukiem „ću- 
n:n.vch“ fantasmagorii federacyjno - imperialistycz­
nych tyle jej nienawistne zjednoczenie ziem polskich 
j uwarunkowana niem narodową potęgę i anczale-

Sność Polski: Narzucenie federacyjne imperialistycz­
nego programu naszej polityce zewnętrznej prowoku­
je przeciwstawność naszych dążeń i narodowego inte­
resu ttiiglji. a przez to w dalszem następstwie uła­
twia żydowskiemu liberalizmowi i wielkiej między­
narodowej finansjerzc wepchnięcie ostateczne polity­
ki zewnętrznej Wielkiej Brytanji na drogi restytucji 
dawnego imperium rosyjskiego pod posUcią Rosjł 
federacyjnej, z żydowsko - sowieckiej organicznie 
przetworzonej w żydowsko - liberalną

Dążeniem międzynarodowej organizacji żydów 
skłego liberalizmu jest zachowanie imperiów nie­
mieckiego i rosyjskiego, jako potęg własnych. Dąże­
nie to jest przeciwne historycznej i przyrodniczej 
racji stanu tak Anglji. jak i wszystkich innych naro­
dów Europy. Narzucając narodom Europy dążenia 
przeciwni ich własnym i angielskiej racji stanu 
—wielka finansjera prowokuje konflikt, który pozwa­
la lej uzgadniać pozornie dążenia własne z racji sta. 
nu Wielkiej BrytanM i w następstwie nadawać poli­
tyce zewnętrznej angielskiej kierunek w  istocie rze­
czy przeciwny temu, jaki wynikałby z nakazów hi­
storycznej i przyrodniczej racji stanu Wielkiej Bry­
tanii.

Tak więc podsuwając i prowokując w poli*yce 
państw romańskich, przedewszystkiem Francji, dą­
żności imperialistyczne, uzyskuje wielka finansjera w 
angielskiej racji stanu opaicie dla sprzecznej z nią ży­
dowsko - liberalnej tendencji utrzymania iimerjum 
niemieckiego i przeciwdziałanie /dążeniom narodów 
niemieckich do wyzwolenia się z jarzma pruskiej 
jedności państwowej. Tak tez podsuvrając i prowoku­
jąc w polityce polskiej dążności federacyjno - imper­
ialistyczne zdobywa wielka finansjera w argie>!skim 
interesie narodowym oparcie dla sprzecznej z nim 
żydowsko - liberalnej tendencji odbudowy imperium 
rosyjskiego i udaremnienia organizacji Rosji jako 
państwa narodowego. I tak, kiedy zorganizowanie 
terytorium etnicznie ldzennie niemieckiego w  szereg 
państw będących historyczno narodowymi organi­
zmami, kiedy utworzenie Polski jako narodowej in­
dywidualności, jednoczącej wszystką nasza ziemię, 
ł Rosji, jako państwa narodowego, jest zgodnie z na­
kazem angielskiej racji stanu — udaremnieniem (je­
dynie mużliwem) zachowania niemieckiego i resty­
tucji rosyjskiego imperium. — to wyświecanie przez 
wielka finansjerę prowokowanych przez siebie ten­
dencji tworzenia we Francji — Imperialistycznego 
bloku łacińskiego, w DoIsce — imperium wschodnio’ - 
. iiropejskiego, a w jacjonalrtycznyui ruchu rosyj­
skim — odbudowania dawnego caratu — pozwala

żydowskiemu liberalizmowi narzucać polityce angiel­
skiej kierunek zmierzający v brew racji stanu Wiel­
kiej Brytanji do celów wytkniętych przez wielka 
m iędzynarodową finansjerę, utworzenia imperiów 
niemieckiego i rosyjskiego, jako potęgi i dzierżaw 
międzynarodowej organizacji żydowskiego liberali­
zmu, i związanego z tem ściśle niedopuszczenia do 
powstania niezależnej narodowej potęgi Francji i nie­
zależnej, narodowej potęgi Polski.

Tę to prowokato.sk?. grę wielkiej międzynaro­
dowej finansjery nawskrós przenika i władtre nad nią 
panuje p. Clemenceau. fc

P. Clemenceau nie pozwolił wciągnąć Polityid 
zewnętrznej francuskiej w zastawiane niezmordo­
wanie zasadzki Nie zawahał się nigdy przed pozor- 
nem odchyleniem się jei od linji wytkniętej francuską 
racją stanu, ilekrotnie bezwzględne trzymanie się 
tej linji wiodło do konfliktu z racją stanu Wielkiej 
Brytanji. Gdy Włochy dawszy się sprov liować 
przeciwstawiły się państwom anglosaskim, Clemen­
ceau przyjął,konflikt z Włochami godzący w ideę je­
dności interesów narodów łacińskich byle uniknąć 
konfliktu z Anglją. 1 polityka zewnętrzna francuska 
— tak silnie krytykowana we Francji ze stanowiska 
narodowego interesu — święci w uchwałach konfe­
rencji londyńskiej pełny swój tryumf nad piowoka- 
torską robotą żydowskiego liberalizmu i wiekiej fi- 
nansiery, święci w zacieśnieniu się stosunków angiel­
sko - francuskich, w pogłębieniu zbliżenia i uzgo- 
anienia dążeń obu tych państw opieranych na naka­
zach ich przytudmezej i historycznej racji stanu, naj­
zupełniej wzajemnie się nie wyłączających.

Niestety, nic podobnego nie można powiedzieć o 
naszej polityce zewnętrznej. Raczej, wszystko prze­
ciwne. Postępuje się u nas jakby postąpiła była Fran­
cja, obalając p. Clemenceau i oddając ster swei poli­
tyki w ręce germanofilskich swych żywiołów ży­
dowsko - liberalnych, w imię pozornie pozyskania 
względów l poparcia Anglji, faktycznie zaś, umo­
cnienia wpływów żydowsko - liberalnych na kieru­
nek polityki angielskiej, wpływów przeciwstawiają­
cych sie nakazom historycznej i przyrodniczej racji 
stanu tak Francji, jak i Wielkiej Brytanji.

Utworzenie Polski jednoczącej wszystką ziemię 
naszą, Polski będącej narodową indywidualnością nie 
jest przeciwne interesowi narodowemu nie tylko An­
glji, aie także Rosji i narodów niemieckich, jest 
sprzeczne natomiast z interesem wielkiej międzyna­
rodowej finansjery i żydowskiego liberalizmu, jest 
sprzeczne z dążeniem ich do utworzenia imperium 
rosyjskiego i utrzymania niemieckiego jako instytu
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WACŁAW NAAKE-NAKĘSKL

Szyftfnicltto w 3taaw ie
Pfyli 30 laf prajy nad ośuiafą nr niewoli.

Przyczynek do historii cywilizacji w Polsce.

Wstęp.
Wyznam otwarcie, że do tematu, objętego na­

główkiem, nrT/Stępuję z oełnem zadowoleniem i 
szczerym zapałem, a  to z dwu względów. Po pier­
wsze dlatego, źe będę mówił o Piacy społeczno-na- 
rodowej, w ktomj ;,a il w początkach czynny u d z ia ł 
hrałen, i będę rowfl 0  zasługach ludzi, osobiście ao- 
btze mi znanych, a Pr_ytem ludzi idei, a po drugie 
dlatego, ze dzialaln A ich może się dstotnie poszczy­
cić rezultatam' bardzo wydatnymi i tworzy niezwy­
kle piękną kartę w  dzi ich '•-ywilizacji w  ujarzmionej 
^olsce.

Jeżeli wogóle praca n«d oświatą judu zarówno 
nielegalna, jak i utrzymana w granicach legalności 
carskiej, starowi piękny 7s - arak teru polskiego i 
tworzy podwaliny pod przyszły byt niepodległy, to 
f. praca licznej grupy inteligenci! polskiej nad rozwo­
jem czytelnictwa wśród ludu warszrwsKhgo jest nie 
mniejszej wartości czynem narodowymi i zasługuje 
* łego powodu na b.iższo poznanie.

Tem łatwiej zaś przyjdzie mi wywiązać ,-dę z tego 
zadania, że czytelnictwo ludowe w Warszawie od 30 
łat ujęte było w karby organizacji i rozwój jego da 
si«, przedstawić w  dosyć dokładnych cyfrach staty­
stycznych.

Ma to ogroirną wat ę dla przyszłego historyka. 
Tej cechy nie posfaae np. cała praca nielegalna w  za­
borze rosyjskim, która musiaja być prowadzona taj­
nie, konspiracyjnie i wszelkie dokumenty tej pracy ze 
względu na bezpieczeństwo osób i całej akcji ulegały 
przeważnit zniszczeniu. Z czytelnictwem w W arsza­
wie działo się na szczęście inaczej. Prowadzono Je 
zupełnie legalnie, jawnie, z biegiem lat coraz porzą­
dniej, corrz ściślej, coraz racjonalniej. Gdv o pracy 
niele; ;alnej przeważnie niema żadnych dat konkre­
tnych, wszystko polega tylko na tradycji, na wspo­
mnieniach osobistych i przez to mnćstwc szczegółów 
uiść musi uwadze historyka — czytelnictwo ludowe 
w stolicy naszej ma już za sobą całe archiwa, z któ 
«ych można czerpać pełną garścią i odtworzyć pełny 
obraz rozwoju.

Kto przeczyta pobieżny szk!; rr.Ój i przekona się, 
do jakich rezultatów dojść można przez oFarną pracę 
małej grupy ludzi przy bardzo ograniczonych środ­
kach i trudnościach wewnętrznych, ten pojmie w całej 
pełni, jak niespożytą Jest idea polska, jakie zasoby 
żywotności nosi w sobie społeczeństwo nasze, na 
jakim poziomie staliśmy teraz, gdyby nie stuletnia 
przeszło niewola pod trzema zaborczymi iządami.

Od roku wkroczyliśmy w  iową epokę dziejów 
ojczystych. Ponieważ dane, jakiemi rozporządzamy, 
obejmują czas od roku mniej więcej ’35f, aż do roku 
1918 włącznie, barozo właściwą będzie rzeczą rzucić 
okiem wstecz na owych lal trzydzieści, kn nauce i 
pokrzepieniu serc polskich. Czytelnictwo w W arsza­
wie z początkiem roku 1919 wkroczyło w nowy 
okres, który bardzo będzie się róz iii od poprzedni :go 
w kierunku dodatnim, ale wstydzić się go nie będzie 
potrzebowało.

' & "
I.

Czytelnie Warszawskiego Towai-zystwa Dobroczyn­
ności od r. J86P do 1885 r.

Pierwsze czytelnie ludowe v /  Warszawie powsta­
ły z inicjatywy księciu Jana Tadeusza Lubomirskiego 
i Jana Gauthiera w r. 1860, w  łonie miejscowego Tow. 
Dobroczynności. W ówczesnych stosunkach instytu­
cje takie mogły po wsiać tylko pod opieka firmy fi­
lantropijnej, aoy nie budzić czuj tości władz rosyj- 
£kich, które, jak wiadomo, zawsze podejrzliwem o- 
kietr. patrzały na wszelkie usiłowania, dążące do 
podnoszenia oświatj warstw ludowych. I dzięki tylko 
tej firmie filantropijnej zdołały przetrwać aż do na­
szych czasów.

Data ich załozenła vyprzedziła powstanie pode 
hnycn instytucji w  wielu innych miastach europej­
skich. Np. w  Paryżu założono pieiwszą czytelnię o 
podobnym celu w  r. 1§65; w  Kopenhadze powstały 
takie czytelnie dopi ero w  r. 18bó a w Wiedniu w r. 
5887 z inicjatywy Volksbildungsvereinu. W  Berlinie 
natomiast już w r. 1859 prof. Raumer założył pier­
wsze czytelnie ż podobnym charakterem. W Anglji 
żywszy ruch na tem polu datuje się od r. 1850, kiedy 
to dzięki staraniom posła z Liverpoolu Wiliama 
Fw arta uchwalono w parlamencie tak. zw. bil biblio­
teczny o zakładaniu Czytelni ludowych („Public Li- 
b ra ries '). W  tym samym nniej więcej czasie wzmógł 
Mę ruch podobny w Stanach Zjednoczonych A. P., 
aczkolwiek pierwszą wypożyczalnie książek zaboź”r 
jeszcze B. Franklin w  Filadelfii w roku 1732.

Widzimy w ięcxz tego, że stolica Polski, skrępo­
wanej niewolą, w  zestawieniu z miastami narodów 
wolnych, pod tym względom nic pozostała bardzo 
w tyle, a niektóre nawet wyprze_ziła.

Blisko óO-letnię Istnienie czytelni a zarazem zor-
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d l i pofęj, własnych Program feaeracjjno Imperja- 
Dstycznei Polski — wymierzony pczomie przeciw 
rosyjsipemu i niemieckiemu imperializmowi faktycz­
nie zcś przeciu narodowi rosyjskiemu i narodom nie­
mieckim. bo narzucający tak pierwszemu jak i tyip 
drugin organizowane się w  imperja antypolskie — 
(est tylko larzędzie m w r„ku wielkiej fmansjery znie­
wolenia Wielkiej Brytanii wbrew nakazom jej racji 
.stanu do odbudowy imperium rosyjskiego i utrzyma­
nia niemieckiego, jest walnym środkiem udaremnie­
nia powstania wielkiej i potężnej Polski będącej na- 
odową indywidualnością, jest decydującym momen­

tem walki prowadzonej przez międzynarodową orgr 
'izacje żydowskiego liberalizmu prze „iw urządzeniu 
świata na zasadzie przyrodnicznego i historycznego 
prawa narodów do istnienia, jako państwa będące Li- 
Storyczno-narodowcmi indywidualnościami.

Dr. W. M.

W części drugiej, zaanie w druku zniekształcone 
brzmi: Jeśli polityka ich — głównie Anj?hi — nie idzie 
całkowicie i stanowczo po linji powyższej, to dla­
tego, że rozłamuje się — oscylując i dwojąc się usta­
wicznie —• o opór wewnętrzny stwarzany przez dą­
żenia bloku stronnictw hołdujących ahistorrcznemn 
kierunkowi myśli ludzkiej.

N o w a  p. Clemenceau 
o Galicją wschodniej.

i
Korespondent paryski „Gazety W arszawsKier 

pod; je tekst ustępu przemówienia p. Clemenceau, po- 
święconego Polsce:

„Panowie — mówił prt-mjer francuski —, w woj­
nie tej wyzwoliliśmy cały szereg t. zw. małych lu­
dów, z ktr.rycii niektóre są wielkimi narodami w dzie­
jach, i które przez swą wspaniałą pos*awę nouczas 
wojny, przez swą dzielność i piękno czynów, przez 
swą wytrzymałość 5 swą odwagę zasłużyły w  istocie 
na to, aby ich wpisano do pierwszego szeregu najszla­
chetniejszych ludów ziemi. (2 ywe oklaski.)

Polska i Czechosłowacja należą do tej liczby. Mają 
one dla nas jeszcze ten szczególny interes, źe będąc 
naszymi starymi przyjaciółmi — bo Francję i Polskę 
zawsze łączyła stara sympatia, kt5.-a nie przestała się 
manifestować przy każdej okazji (oklaski) — mają 
one, powiadam, ten szczególny interes, że zajmują 
stanowisko strategiczne, nadz«ryrzaj z naszego pun­
ktu, korzystne.

Powinniśmy więc uczynić wszelkie wysiłki, '■by 
Polska, w granicach swych słusznych ż-.dań — hte 
potrzebuję chyba tego dodawać — została w  zupeł­
ności zaspokojona. (Głosy: Bardzo dobrze.)

Wiele sobie kpiono z konferencji, która pobiera 
decyzje iakie lub inne, która poprawia dziś błędy, po­
czynione wczoraj. Jednak jest rzeczą pewr.ą, że na 
swvch zebraniach — które czasami zabierają mi czas, 
który przydałby się w mem minisicrjum — Konferjen- 
cj* dokonała z pomocą niezliczonej ilości znakomitych 
rzeczoznawców pracy ogromnej. Postanowienia. Kon- 
ftrencji czasem ulegały zmianom.

Jedno z takich postanowień, jeduo z ósi inich, 
oddawało Galicję wschodnią Polsce z tytułem n.anda* 
tu na lat 25. ?po\vodow;4o ono w Polsce uczucia 
g» dne pożałowania, jeśli nie względem Francji, to 
względem Koalicji wogóle. W  miastach takich, jak we

ganizowanego czytelnictwa ludowegc w Warszawie, 
można podzielić na trzy okresy: 
t-szy okres od zaiozenia ich do r. mniej więcej 1883,
S-ci. okres od r. 1906 do r. 1918.
3-ci oKres od r. i 906 do r. T908.

W pierwszym okresie op-ócz założycieli w  liczbie
tych, którzy świadomi celu popierali pracę Wydziału 
Czytelni, należy wymienić nazwiska ludzi takich, jak: 
J. I. Kraszewski Leopold Kronenberg, Aleksander 
Przeździccki, Ksawery Pusłowski, Roman 2uliński, 
Bionisław Chlebowski, Jakób Gieysztor, Henryk 
Krajewski, Aleksander Oskierko, Jan Kanty Grege- 
rowicz, Adam Pług (Pietkiewicz), Konrad Prószyński 
(Promyk). Bolesław Hirszfeld i wiciu innych.

Organizacja Czytelń W. T. D. była następując \ 
każda czytelnia miała swego zarządzającego, czyli 
kjerownika i opiekuna. Obowiązkiem kierownika »ylo 
prowadzenie administracyjne czytelni, ooowtazkicin 
opiekuna było głównie staranie się o środki pieniężne 
lub dary w naturze. Czytelnie nie mały własnych lo­
kali, lecz mieściły się „kątem** w ochronkach Towa­
rzystwa lub innych instytucjach, co bardzo krępo­
wało ich działalność. W szystkie czytelnie poalegały 
Wydziałowi, na którego czele sta? prezes i sekretarz. 
Do obowiązków Wydziału oprócz zwierzchniej kon­
troli najeżało także staranie się o środki materialne 
czy tc w drodze darów prywatnych, czy też drogą 
urządzania przedsięwzięć dochodowych. Najbardziej 
używanym środkiem było urządzanie odczytów pu­
blicznych. ktćre cieszyły się zwykle dużem powodze­
niem, jednak z biegiem czasu natrafiały na coraz wię­
ksze przeszkody ze strony władz losyjsk.ch a zvda* 
szcza cenzury. Prezesami Wydziału byli w tym okre­
sie w kolei lat: Ludwk Łęski. Ad flf Pawlński, Mie­
czysław Siesicki, Aleksander Rembowski, Kazimierz 
Krói, Stanisław Krzemiński.

Nie mam niestety dat statystycznych z tego okre-

Lwowie, jak w  Krakowie, iak w Poznaniu nawet — 
gdzie gen. Piłsudski został tam przyjęty w tych 
dniach tak, jak nikt dotychczas — w tym Poznaniu, 
który wczoraj jeszcze był pod butem Prusaka, można 
było zauważyć manifestacje, nie, powiem uczuć nie­
chęci, ale niezadowolenia z powodu tego, że pełne 
prawo Ptlski do Galicr wschodniej me zostało uzna­
ne. :

Mieliśmy tu, jako przedstawiciela Polski,/zacnegc 
p. Paderewskiego, któremu złożenie hołdu poczytuję 
sobie za obowiązek i zaszczyt. (Żywe oklaski.) Wi­
działem go w chwilach najcięższych, kiedy Słcwianie, 
Czesi i Polacy, wałczyli z sobą o Śląsk Cieszyński. 
Widziałem go. kiedy zbijając argumenty p. Benesza, 
mówił ze Izami w oczach: „Muszę bronić punktu wi­
dzenia mego kraju, ale rozumiem, że za żadną cenę 
nie można dopuścić do rozłamu pomiędzy naszemt 
misjami. _ hcemy pozostać przyjaciółmi, choć tu stoi­
my jeden naprzeciw drugiego**.

A kiedy obaj przeciwnicy wypowiedzieli energi­
cznie swój punkt widzenia, ucałowali się płacząc.

P. Paderewski zastąpiony *est przez p. Palka, 
który mi uczynił zaszczyt złożenia mi wizyty w tam 
dzień mego odjazdu do Londynu dla wyjaśnienia ml 
nie tyle zarzutów, ile skarg Polski. Mówił mi: „Jeże­
liby było możliwe, aby Pan uzyskał od Konferencji 
odwrlan!e jej decyzji, tak. aby Polacy nie midi wra­
żenia, źe targują się z nim! o zGmię czysto polską* od­
dałby Pan nam wielką przysługę. Nie powiem Panu, 
że w Polsce wybuchną zamieszki; że wojska polskie 
mogą się zbolszewizować- nie, nic podobnego Panu 
nie powiem. Ale mogę Panu powiedzieć, że tym spo­
sobem zwiększy Pan zaufanie Polaków do Koalicji I 
stworzy Pan siłę, która będzie się ciągle zwiększać 
na korzyść nowej cywilizacji, którą Panowie ustana­
wiacie w Europie**.

Uczyniłem mu swą propozycję. Powiodziałem 
mu, źe w  czasie najbliższym zaproponuje Konferencji, 
aby odwołała swe postanowienie, proponując jej je ­
dnocześnie nowe rozpatrzenie sprawy. P. Patek zgła­
dził się na to i oświadczył, że gdybym os: ągrął taki 
s ynik, cieszyłby się D ardzo.

Udałem się do Londynu. P. Lloyd George uchodzi 
w oplnji wielu za wroga F'ol?kóv. Nic nie jest dalsze 
od prawdy. Jest on przyjacielem Polaków, 'ecz uwa­
ża, źe mieszka w Galicji wschodniej dużo Ukraińców 
i my śli, że im się też coś należy.

Dyskutowaliśmy długo. Ale w- sam dzień mego 
wyjj-zdu, uzyskałem wreszcie tę rzecz, która wydaje 
się matą, lecz która ’ost bardzo ważną dla ustanowie­
nia wokoło granie, jjikie wykreśliliśmy Niemcom, sił 
uporu, niezbędnych dla naszego spokoju. (Oklaski.)

Byłem na tvle szczęśliwy, że w ostatniej chwili 
p. Lloyd George powiedział mi: „Przyznaję Panu to, 
o  co Pan mnie prosił, może Pen to zaproponować 
Konferencji**.

Powróciłem na Konftiencję, zaproi onowafem 
nowy tekst, ale nie chciałem, aby był uchwaiony 
przed zakomunikowaniem po L o n d y n o w i.P . Lloyd 
George, ku mej wielkiej radości, odpowiedział mi, 
przesyłając tekst jeszcze lepszy, niż ten, który prop«- 
ncw alem. (Głosy: Bardzo słusznie!) Był on ucłiwJo- 
ny wczoraj. Zgodzono się, że artykuł, który powie- 
*zał Galicję Polsce tytułem mandatu jest „prowizo­
rycznie zawieszony** — słowa p Lloyd George‘a, wpi­
sane przez niegu — i że zostanie pużniej ponownie 
/ozważony. (Głosy: Bnrazo dobrze!) Jest to zajście 
małe. A!e z takich właśnie rzecze składu się ostat>  
cznc dziele budowy pokoju**.
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su, mogę tylko określić larckter ogólny tych piei- 
wszydi 25 lat Istnienia. W szyscy wymienieni 'udzie 
okazywali dla czytelni wiele życzliwości ! wiełe do­
brej woli, pomimo to przez cały ten okres czytelnie 
nie rozwijały się prawidłowo, brakowało bowiem 
energicznego kierownictwa, a nawet ze strony nie­
których opiekunów objawiały się zakusy wsteczne, 
tamujące rozwój normalny instytucji. Wskutek lego 
łinja rozwoju czytelń była falowata, nich to wzrasta, 
to znowu upadar Rozwoj danej czytelni zależał nie 
tyle od Wydziału, ile od tego, kto był zara ądzającyi.. 
i kto opiekunem. To też gdy jedne „zytelnie ledwie 
wegetowały lub nawet upadały, ■'lektóre ro" wijaly 
się Jako tako Bywały częste wypadki, że ani opickm, 
ani kierownik, mianowani przez Wydział, nie < 
zupełnie o czytelnię. W tedy jednah cz«">fo zja viał się 
wybawiciel w osobie jakiegoś młodego Ifgcrta, 
najczęściej studenta uniwersytetu lub gimnazisty 
z klas wyższych, który własną pracą 1 własnym* s*o- 
simkami egzystencję czytelni ratował.

W  takiej sytuacji właśnie Znalazł:, się między ta­
nem! czytelnia III- cia na P n d z e  po r. 1885 w której 
pracowali jako ochotnicy Roman Dmowski, będący 
wtedy jeszcze gimnazistą i Stanisław Rutkowski, o- 
becnn główny ogrodnik m. W arszawy. Ci dwaj przez 
czas dłuższy ratowali czytelni* od zupełnego upadku 
własnymi środkami i własnymi staraniami o koiążki 
wśród znaiomych. Po jakimś czisie, zapoznawszy 
się zemną, wciągnęli mnie d> współpracy. Przy ich 
pomocy ivkrfi.ee zostałem miano wtaiy ząrządzającym

czytelni W ctasię tej wspólne, pracy |  starań o 
utrw* lenie bytu czrtalni wobec małej energji ć vcze 
snego wydziału, pow*tała w naszej trójce myśl upo­
rządkowania wozófe stosunków czytelnianycn, zre­
formowania całej instytucji i popchnięcia czytelnictwa 
w Warszawie na szersze tory rozwojowe.

Lecz zanim dało się to osiągnąć, minęło Jeszcze

Minister Grabski 
. w sprawie walutowej
OntrgdaJ Minister skarbu Grabski wygłosił ^wo­

bec przedstawicieli prasy poglądy na ustalenie ku rst 
marki i stosunek jej do korony. Minister jest zdania,, 
ie agitacja, prowadzona przeciwko marce jesr dzia­
łaniem na szkodę państwa, gdyż wartość przypisy­
wana koronie nie odpowiada jej sile płamiczej. Mini­
ster skarbu zaznacza, że obieg 5-cio miliardowy mar­
ki n.e jest zbyt wielki i nie z tego powodu powstał 
zły jej kurs. Robi, lo spekulacja zagraniczna, w jak? 
państwo popadło, nie mogąc się zorganizować go­
spodarczo. a ponosząc ciągłe ogromne koszta wojen--' 
ne. Marka polska nic otrzymuje oparcia w  złocic, 
gdyż zartądzcida w celu zabezpieczenia złota nie 
wydają wyniku, ale byłoby nonsensem stosunek pie­
niądza do banknotu opierać na złocie, skoro dzisiaj 
nawet iiicjwiększe mocarstwa takiego pokrycia nie 
mają. Wartość ni er ki jest duża bo dwojaka: cpłera 
się na bogactwach przyrodzonych kraju i produkcji. 
Podkopywanie wartości marki jest złe i szkodliwe

Określenie stosunku inarki do korony, nastąp* n* 
podstawie uch w ały  Sejmu. Marka jest walutą polską, 
więc jej podkop-^wanie jest przestępstwem, inne zaś 
waluty Jak korona i rubel są walutami obcemi i ich 
podtrzvrriyw ank- jest szkodłiwem. Straty nie poniesie 
nikt, gdvż państwo weźmie w obronę dotyczące in­
teresy. o ile nie oprą się one na spekulacji giełdowej. 
Relacja korony do marki musi się oprzeć na istotnym- 
czynniku, jakim jest jej siła kupna. Pod tym kątem 
widzenia starać sie należy o zapobieżenie napływowi 
waluty obcej. Zamknięcie granicy i wyłapywanie 
koron nie prowadź? do celu, a istotnemi działaniami 
są wewnętrzne zarządzenia administracyjne.

Kurs korony ua giełdzie zagranicznej wynosi! 
dawniej 65 fenigów. obecnie 71. Jeżeli w  pieiwszym 
wypadku był za nizki, i nie można go brać za pod 
stawę relacji, to ,v każdym razie nie powinien być 
wyższy nad 70.

Ustalenie relacji 70--t00 nie pokrzywdzi nikogo, 
gdyż urzędnikom rząd da rekompensatę. Rzecz pro­
sta, że nie zadowoli to spekulantów.

.Mówiąc o swoich rozporządzeniach tymczaso­
wych, zaznaczył p. Grabski, że one b y łr  konieczne, 
gdyż me było  można Urną drogą zebrać goiówk*. a 
już w grudniu nie było  w bankach koron gdyż w yco­
fała je z obiegu spekulacja. Tymczasem zarząd skar­
bu ma wypłaty koronov’e. przewyższające znacznie 
wpływy i dł?tego zarząd ten pov*tałen by! Jawno 
wprowadzić marsę jaKo środek ogólno-płatniczy.

Kwestja ustalenia relacji dzięki spektfWff-f -na­
gromadzenie koron w rękach prywatnych 'stały  się 
dzisiaj grą spekulacyjną szkodliwą dla państwa, któ­
re będzie musiało zapłacić te korony swem mieniem, 
zużywając na pokrycie ich wydajność swojej siły 
gospodarczej. Reszta złota w banku austro-węgier- 
skim. należna nam, pnk-ywa zaledwie Jednego hale­
rza za f koionę. .1

Walna spekulacyjna m?edzy korona i tna-ką pa­
raliżuje nasz; siły do wspólnej pracy. Minister zazna­
czył. że przedłoży Sejmowi projekty relacji i będzie 
ona zadecydowaną przez Sejm.

Podwyższenie kurtu marki jest problemem, dla 
którego ule należy szczędzić zabiegów, aby zacho­
wać nasz kredyt. Tymczasem nieprzyjaciele nasi 
wszystno robią, my ten k edyt ónriżyć, czego dowo-
lat parę. Roman Dmowski, już jako student uniwer­
sytetu, musiał pracę rzytelnianą porzucić, powoływa­
ły go bowiem ważniejsze obowiązki na innej arenie: 
życia uniwersyteckiego i szerszej działalność,’ rollty-
czno-konspiracyjnej.

W arto tu przytoczyć parę szczegółów z owych 
czasów. W czytelniach W. T. D. znajdowały się tylk > 
ksiąźKj cenzuralne t. i. takie, które miały arrobatę 
ceyznry rosyjskiej. Zwykle tego ścis.e przestrzegano, 
aby biblioteki czytelń nie zawierały książek nielegal­
nych, coby mogło narazić byt czytelń. Swoją drc?ą 
było dużo takich książek dawniej wydanych, które 
wskutek ciągłego zaostrzania się cenzury, stawały się 
później nielegalnemi, ale tern się już nie krępowali, 
śmy. Wówczas jeszcze cały Mickiewicz hyj zakaza 
ny i dopiero około 1890 r„ jeśli się nie myl* rronu ta- 
dzi dobrej woli udało słe przy pctnocy oankier? Wa­
welberga zapomocą grubej łapówki uzyskać pozwole­
nie cenzury na wyoanie dzieł Mickiewicza w  4 to ­
mach, z których jeden zawierał „^ana Tadeusza**, 
Młodzież inteligenta*, pracująca w  czytelniach, aby 
zapoznać warstw y robotnicze z Dt.ratu-o nitiegaii^, 
wyszukiwała wśród czytelników ostbnUu nyf!ące a  
bardzie1 zaufania godne, żądne literatury zakazanej ! 
takim poza obrębem czytelń p źyczano w ^>osób 
konspiracyjny owe upragnione dziełka. Można powie­
dzieć. że robiono to -laogół d -syć oęjjfóźnie bo w 
dziejach tych czytelń p.awie nie było wypadku, aoy a  
tego powodu władza kiedykolwiek wkraczała i prze­
śladowała czytelnie. A szpiegó ; rząd )*vvch 1 wfród 
czytelników nie brakowało.

Po skreśleniu w ogulnych zarysacŁ nierw z^po 
okresu wkraczamy w ''kres djugi: w okres ptacy e-' 
nergicznej i zorganizowanej, w  (Ares normalnejpo, 
stopniowego rozwoju czytelnictwa,

(C. i  ł ) .



®wn jest a rty k u ł, N  W  JonrnaT* dowodzący, jakoby 
Polska miała 176 (!) mitjardów długu państwowego, 
> lest absurdem, gdyż dług nasz nie dosięga nawet 

Jednej dziesiątej części wykazanej sumy.
wszystkich państw, prowadzących wojnę, naj- 

inud  zadłużoną Jest Polska.

Przegląd polityczny.
A. “
„ .NeoaMywIścE belgijscy.

Posiew rzucony w czasie okupacji Belgjj przez 
Wieńców, którzy we własnym interesie podsycali 
dąźnośd separatystyczne flamandzkie, tworząc w
Ba sposób „aktywistów0* belgijskich — nie pozostał 

bez śladu. Zamysły separatystyczne sic utrzymały 
nadal pod nazwę neo-aktywizmu, pewna ilość tych 
neoakiywistów weszła teraz także do parlamentu. 
^Wieżo ci neo-aktywiści szukali dla sienie poparcia 

Panica próbując przez wręczenie petycji naczelnej 
radzie paryskiej uzyskać interwencję Francji w spra­
wie podziału, Bełgji n? dwie części, flamandzka l wal- 
loftską. Krok ten spottcal się ze ziozumiałem obui że­
nieni całej izby belgijskiej, • która burzliwymi okrzy­
kami i oklaskami przyjęła interpelację deputowanego 
0©Vcre. zapytującego rząd, jakie zamierza Jąć się 
środków, by ukarać oodobne działania neoaktywi- 
stów

Roli owanla kopenhaskie.
..Lially News' podaje, Że rokowani* między O* 

Orndym i Litwinowem zostały na nowo podjęte. 
W Kopenhadze uważa się, że 0 ‘Grady odnośnie do 
dwóch punktów, które były powodem zerwania ro­
kowań. otrzymał bvl nowe instrukcje. Chodzi tu mia­
nowicie o wydanie przez Rosje sowiecką żołnierzy 
BPinelskich wziętych do niewoli rosyjskiej * czasie, 
guy oddziały angielskie brały udział w walkach to­
czonych na froncie północnym (z armją Judentcza) 
orar o przedstawicielstwo Rosił sowieckie! w komisji 
berlińskiej przygotowującej powrót Jeńców rosyj­
skich z Niemiec do Rosji.

Przygoda min. Bardla.
,W „Gazecie Warszawskie!" czytamy:
Władysław Rabski swe przemówienie niedzielne 

w Teatrze Wielkim zakończył następującym zw o - 
tetn:

, I choćby chełpiła się radość przeciwników, dzieli 
dzisiejszy stwierdził wobec świata całego, że Pade- 
rewsk’ nawet bez tytułu premiera pozosta* wodzem 
na-odu! Ktokolwiek stoi na czere rzędów, ty  panie, w 
rękach dzkrżysr. iządy dusz. .Widziałeś rano tłumy 
niezliczone, które płynęły do twojego domu. Widzia­
łeś stolicę kraju, która dziś potwierdziła ci >rzywilej 
honorowego obywatelstwa. 1... patrz! oto rłonie przed 
tobą drgające serce, zarumieniona miłość t* ego ludu.

„A w tej miłości niema melancholii pożegnani- 
Jest tylko cicha modlitwa. abv Bóg cię zachował na 
twelk? godzinę ojczyzny, jest tylko wiara, że gdy 
Polska zawoła: „Prowadźi" ty  się nie cofniesz i od­
powiesz: „Jestem**. „A teraz wstańcie i wznieście o- 
krzyk: Niech żyje wódz, wódz bez tytułu. Ignacy Pa-
derewsk*

W liczbie obecnych w Toatrze Wielkim majdo- 
wal się - t  n o w m in is te r  rolnictwa p. Bardel. Sko-^ mmm~ ~ m a a a  metm mmemummmmmmmmmmmtm
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Poza śmierć daleko
POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy.)
Z  szeregów popływał' znów %>iew:

„Dam Ci rubiny 
kamienie krwawe, 
strój nimi urodę białą, 
klejnot iedyny. 
dam — moja stawę,
1 dy w ziemię poszło już ciało 
Sławę czerwona 
od krwi mei miodej. 
i jjlscc sile przyda i tobie.
Niech wam zapłoną 
słoneczne g0dy 
n? przekór dawnej żałobie, 
świeć słońce moie 
przez śtrnerć n» atebie

* Ojczyźnie świec i dziewczynie.
Pójdziem we dwoje, 
czekam na ciebie.

8wo]e nas nigdy nie zginie"

Ręce kochanków wrydągnełv się sebie ied- 
arnt ruchem zaplotły się ciasne dłonie

Na brzegu horyzontu czerwieni się przemoc- 
nłe rozpalona królewskim majestatem oo^nodnia zo­
rzy. Nad czarną Unją lasów zawieszały się oosirzf 
rtocT ciemnymi blaskami smugi chmu w ród któ- 
ycb dymiły się iakby runy dalekich ożaróv < 

gdzieś i  dab dochodzi? głuchy, przytłumiony huk 
dzU l  ---------      *' —

ro tylko słowa powyższe usłyszał, udał się natych­
miast — jak informuje „Kurjer Poranny" — do loży 
Naczelnika* Państwa i „zaznaczył ż całym naciskiem, 
żc lud polsKi wiązi swego naczelnego wodza i 2dytiie 
w komendancie Piłsudskim "

Zapewniają nas z wiarygodnego źródła, że arcy- 
lojalne wystąpienie ministra Bardla wywołało w loży 
Naczelnika Państwa pewna konsternację, dopiero po­
tem się wyjaśniło, że p. minister Bardel w prostocie 
ducha zrozumiał słow a Rabskiego w ten sposób, iż 
chce on Paderewskiemu powierzyć naczelne do­
wództwo WOJSK

Skądinąd znowu głoszą że p. Witos dowiedzia­
wszy się o wystąpieniu p. Bardla. uczuł się mocno 
dotkniętym, jest bowiem głęboko przekonanym, że 
Jego to tWiiosaj właśnie !ac polski z?, swego naczel­
nego ducnowego wodza uznaje.

u^l-OWO t  OLSKIE jT. f  z dni- 8 sfy. mla 1320.

D f w i ń s k .
W cnin 3 . stycznia o godz. l i  tej żołnierz polski 

zdobył miasto i twierdzę Dżwińsk (Dynaburg). Tar­
gnął w ten sposób bardzo potężnem stanowiskiem 
niej rzyjacielskiem i nadzwyczaj ważnym punktem 
strategicznym, tudzież komunikacyjno-handlowym. 
Jest bowiem Dżwińsk ogniskiem Ifnji koieji żelaznych, 
łączących go z Warszawą. Petersburgiem, Ubaw?, 
Witebskiem, Wilnem i Ryga. Ważny ten zarówno 
wojskowy, jak l handlowy ośrodek, posiada bogate 
dz'eje od chwili, gdy około r. 1277 mistrz prowincjo 
nalny krzyżaków Ernest Rassburg, założył gród w po­
bliżu Dżwińska

Założony przez niego zamek Ratzeburg był na­
stępnie przedmiotem krwawych zapasów z Litwina­
mi — burzany, palony, znów z gruzów dźwigany 
przechodził różne koleje, aź wreszcie mistrz Gotard 
Kettler oddał go w zastaw Zygmuntów! Augustowi 
w r. 1550 a w dziesięć lat później zamek wraz z mia­
stem uchwała sejmową na stałe orzyłączony rostał 
do Polski.

Od tej chwili stał się Dżwińsk widownia krwa­
wych zapasów między Polska a Moskwą. Już w roku 
1577. a więc w ośm lat po taktycznem przyłączeniu 
zdobywa Dżwińsk car Iwan Wasylewiez, jednak nic 
na czas długi, Polacy bowiem bezpośrednio po wy- 
jeździe cara pod wódzą Wilhelma Płatera opanowali 
zamek i wymordowali załogę carską. W  wirze tych 
walk zamek wycierpiał v iele dlatego leż Stefan Ba 
tory przeniósł ów gród stary na miejsce dzisiejszej 
twierdzy. Teraz już Dżwińsk długiego zażywał spo­
koju a nawet w czasie wojny K arda Suder mańskie- 
go, której główną widownią były Inflanty — sani 
Dżwińsk nic wiele ucierpiał Dopiero w późniejszych 
■walkach ulegał on nieszczęsnemu losowi, zoobywany 
szturmem to przez Gustawa Adolfa, to zrów przez 
wojska moskiewskie. Że jednak mimo tych klęsk 
Dżwińsk wzrasta* w bogadwa i dźwigał się mate­
rialnie, to tylko dzięki ustawie sejmowej z r. 1647. 
ustanawiającej tu sk ła d a n ie  zboża i towarów, pro­
wadzonych Dźwiną do Rygi.

Późniejsze traktaty regulowały jeszcze stosunki 
Inflant. Dżwińsk lednak zawsze przy Polsce zostawał, 
dąglr podnosząc się i rozwijając zy łaszcza jak" re­
zydencja biskupa, tudzież jako gród stołeczny woje­
wództwa a później i księstwa inflancKiego. W stolicy 
tedy gromadziła się cała szlachta polsko inflancki 
czy w czasie wyborów posłów* na sejni walny, czy 
deputowanych n? trybunały. Starost? Jźwinski miał

Trzywaar podszedł jp  palcach do okna. ochnął 
ramy zamazanych szybek Buchnęła do izby fala o- 
żywczS^struga promienną, zakwitło pozdrowienie 
wczesnego poranku, rozsiewając tfc uśmiechniętą 
lasao icią.

Swiegot ptaków* rozdzwonił sit wśród świeżej, 
nietkniętej jeszcze ciszy.

W czystej, perłowej poświacie zrrsow ały sie 
kontury śpiących, przypadłych kornie do ziemi dom • 
ków. ptzez pustą ulicę na skraju miasteczka szedł 
wi«w łagodny wiatru od pół. rozszerzających się w 
dal złotosinem pasmem.

„Pachniesz, ziemie, mateńko rodzona, bulnem. 
nadchodzącem latem, życiem miodem wiejesz, wich­
rze z pól. Witajcie mi ser ie< :zni“.

Rozprężył ramiona w rękawach białei koszuli 
mocarną pełnią wezbrane Na młodzieńczej gładkiej 
piersi rozsypyw ały się iskry słoneczne, malując ia 
różanym refleksem.

Zwrócił się w głąb izby. Pod chmura rozburzo* 
nych w miłosnej nocy kędziorów śmiały mu się o- 
czy zwycięska nadzieją. iaśnBła twarz urodnem cie­
płem. grały w niej światła tryskającej silą swobody, 
odwagi roztrącającej w drzazgi sztuczne przeszko­
dy marnych osmętnień.

Położył palec na ustach.
— Nie zbudziła się jeszcze...
W aureoli lasnobursztynowych, upojnie mięk­

kich wiosów. wijących się sypkimi splotami, gorącym 
rumieńcem snu krasne lica. Delikatna atlasowa bia­
ło ść  zarzuconych pod g ło w ę  rąk W zagłębieniach 
pod' ramionami fedwabny puch złocisty. Małe. twar­
do toczone półkule Piersi wychy>aja się niedbale z 
nieładu oielizny. napęczniale ciagła zapowiedzią roz­
koszy Nie wiedza c mei mc iekke rozw arte Kolorem 
malin wilgotne usta Rozsnuł słe 03 nich uśmiech sło- 
dkoiicniczny * olśniewający. Uśmiech zasłuchania w 
fliJeką. czarodziejską muzykę, dis ictósrl p  rozkosz
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władze i poważanie wielkłe. Przy obejmowaniu u rif-
ću odby wał on uroczysty wjazd do miasia. Opis it- 
Ł-iegb wjazdu pofiAje nam znany ogólnie kroukarz 
/. Inilant, Jan August Dylzen, późn.ejszy kasztelan 
inflancki i wojewoda miński.

Po odpadnięciu Inflant w r. 1772, szlachta nie­
długo już odbywała tutaj swoje sejmiki, zosiala bo­
wiem przyłączona do polockiego namiestnictwa, po 
tom do t. zw. białoruskiej gubernji, a w końcu do gt»- 
bcriiji witebskiej. Roboty koło dzisiejszej twierdzy 
rozpoczę«e za cara Aleksandra 1., później przerwane 
przez wojnę w r- 1812, ukończone zostały w r. f82?

Położotiy po obu brzegach Dźwiny, rozległy, o 
szerokich ulicach, wywiera Dżwińsk wrażenie o wie­
le większego miasta, ariżeli niem jest istotnie. Wła­
ściwe miastc, liczące około 60.000 mieszkańców, po­
siada kilka zakładów przemysłowych, kusctól kato­
licki. kilka cerkwi. Miasto bogate posiada duży obszar 
ziemi, na której rozmieszczone są folwarki miejskie. 
Korzystne położenie podnosi znaczenie miasta, 'ędy 
bowiem wiedzie cały handel gubernj1 zachodn.ch z 
prowincjami nadbałtvckiem; Dźwiną, bądź droga­
mi zelaznemi. Ruch handlowy nie zdołał się jednak 
rozwinąć należycie, zarówno z powodu braku kapl 
tału, jak i z powodu przewagi żywiołu żydowskiego 
podającego sit . cudzoziemca i paraliżującego han 
del i pn.pmyst Miejscowy. Kupcy prowadzą przewa 
?nie handel drz wem 1 zbożem.

Energicznie pi zeprowadaona sanacja stosunków 
byłaby w stanie uczynić Dżwińsk jednem z najbar­
dziej handlowych i przemysłowych miast w nółno- 
cno-wschodniej Fu-opie, istnieją bowiem w tvm 
względzie na miejscu wanrnkf bardzo sprzyjające.

’A M

Spęawa yoraloers1!!
Nieznaczna na pozór sprawa Voralbergu. którt 

wydawała się być kwestia domowa między Szwa? 
carią a Austria, stała się sprawą o znaczeniu mię- 
dzynaroaowem.

Jak wiadomo, ludność Voralbergu onjawifa cbęfc 
przyłączenia się do Szwajcarii. Rząd szwajcarski nie 
nyłby temu wcale niechętnym, gdyż zachodnie ramię 
Tyrolu wystające w* ten. miejscu na przestrzeni oko­
ło 2610 km kw. wcale nieźle zaokrągliłoby posiadło­
ści repuoliki helweckiei Rzecz atoli nie jest tak ła­
twą do przeprowadzenia, naruszałaby bowiem trak­
tat z St. Germain i ustalone w* nim granice Austrji 
Szwajcarski rzad zatem musi zachować się z pewna 
ostrożnością i rezerwą, zwłaszcza po oświadczeniu 
Rennera, przestrzegającem przed zamiarami rozsze­
rzenia granic kosztem Austrji. Rada Związkowa za 
tern świadczyła, że rząd bynajmniej nie popierał dn 
żeń separatvs*vcŁnycb Yóralbergu i że niemi nie bę­
dzie sie interesować, pokąd Yoralberg stanowi część 
Integralna Austrji. Stanowisko to mogłoby ulec zmia 
nie wówczas. gdvby Voralberg zamierzał przyłączyć 
się do innego mocarstwa (Niemiec) — obecnie zaś 
rząd gotów lest poprzeć życzenia Voralbergu wobec 
Ligi narodów*.

Sprawa ta sfała sie kiOpotliwą dla rządu szwaj­
carskiego i tworząca sytuację dość zawikłaną Oka­
zało sie bowiem, iż trudno pozostać w obrębie bierne, 
neuti alności. której Szwricai ja w ciągu w*ojny i po 
tem silnie sie (rzynrała. Życzenia ludności VoraIber- 
gtt muszą z konieczności budzić echa w  samej SzwaJ-

jest łonem bezdźwięcznie, dobywajacyir się z pr< 
żni. cichym jak brzęczenie muchy. Zasłona zamknię­
tych powiek odcięła ten uśmiech ostro od pulsuiące- 
go krwią, dyszącego kocnania. Z pod przytcrycia wr* 
sunęła sie obnażona noga, bezwładem spoczynku o- 
padła na brzeg łóżka. Jędrna smukła białość zasty­
gła ociężała martwot,*- porzuconej rzeczy.

Kochanek patrzył na śpiącą z roztapiającym sh 
w radosnej wdzięczności podziwem. Usiadł przy niej 
ostrożnie. Sięgnął po zeszyt w obdartej okładce, le­
żący tuż na stole, przewracał wolno kartkę za kart 
ką. Załnym ał na ostatniej w*rok:

„Znowu jestem na chwile sama. Wieczór późny. 
W tem żydowskiem miasteczku już cisza. Przyjdziesz 
pewnie niedługo. Już tyle godzin cię niema. Czy ty 
rozumiesz, że kocham cię daleko więcej za obecność 
tw a przy mnie. za oczy twoje wierne, najbliższe, pa­
trzące na mnie z taką wiarą głęboką, pewnością nie­
wzruszona. niż za te rozpaczliwe, krótkie momenty 
dławiącej dziko błogości, które mi dajesz ty pierwszy, 
ty jedyny? Czuje, że rumienie się, pisząc te słowa. Po 
co wszystko tak ciężko, tuk bezlitośnie przykrvte 
gryzącym, pełnym upokorzenia wstydem?

Nie chce sie wstydzić... A jednak płonę do cie­
bie.. Chciałabym śmiało, przemkaiąco popatrzeć ci 
w  oczy. przejrzeć się w nich słonecznym śmiechem 
nagości bez skazy... Ja wiem, że jestem teraz ładna, 
taka ładna, jaka nigdy nie byłam... Mimo. że nie megę 
pielęgnować tej ładności, uważać na nią... Sama pie 
lęgnuje się jakoś... Dawnie’* byłam taka wątła, mar­
na. krucha jak z porcelauki, aż śmieszne... A teraz czu­
łe sie zdrowa i silna... Słońce mnie pali... wiatr chło­
dzi, mam rumianą twarz jak wiejska mołodyda... Rę- . 
ce ^niszczone troszeczkę... te wypieszczone pazno­
kietki teraz jak u kucharki.. Ale ty* je i tak kochasz.

( c .  a. o j
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- a *  zwłaszcza rriród 1 61 przemysłowych, lctóryn 
nśrni.cfea słę wyzyskanie obfitych sił wodnych Vo- 
rałberg*. 2  kół też podnoszą się nsiM oływania do po- 
rzicenia dotychczasowej bierności a wejścia i r  tory 
polityki czynrej.

Nie brak atoli łonie same* Szwajcarn oporu 
przeciw takiemu powiększenia republiki. Płynie oa 
— jak łatwo przyp-ścżć — ze strony kanttMów ro- 
m afekeh. dla któi yca wcale nie test ou idafiem  po­
większenia się żywiołu germańskiego. Wreszcie i w 
Vor«ibcr*M s* ni ̂ > .in i. jdłą ^ e r ’ ■ się od Aostrji ze 
względu nu koski renetę 4ia rodzinnego tm etnysłu 
oraz nu Htarnr, wartość rewnętr: austotacidej ko­
rony

Sejm V«ralbergv uch er tłił rez łucję domaga cą 
się od T*ądi' wiedeńskiego u sum. usady same ta- 
nowieuia i t*rzedh»7«>4a tego żądania Radzie Najwyi- 
ssę] w  P a iy iu ,

Przyzwoleni, Rady Naczelnej w tym wypadk" 
mogłoby m i.i wob-w szeroka się J da icy Wf ro- 
wadz^foby bowiem a© tri ktotu z Sł. Heimain po~ 
prtw kę, ^a która troglyby latwu już n a s tą r ć  i tn - 
stępne — orwier jąct moiii»/ość zmian dahzj h w 
obi eb:e -\ustrji łab innych jeszcze, ne dla wszystkich 
0 yiz n  nych — a rrredewszystkiem  nie dla Czechów 
którzy ma. i sw„ oprawę rłowack*

t a  i U t  ( k M

m  B iesili s l i i t z i  H ! i !
C e r y  p r e n u m e ra ty  1 p o je d y n c z e g o  n u ­

m e ru  -.n a jd p jn  s ię  w  a  ig łó w k u .

Buntom d tniędzynarudówce.
Postanowienia powzięte przez niemieckich so­

cjalistów niezależnych na kongresie lipskim co do o- 
stoUtzncgo oałączenia się od drugiej międzynarodó­
wki, wywołało w kołach socjalistycznych żywe po 
ruszenie. Przypuszcza się, Iż wskutek tej postawy 
socjalistów z odłamu mniejszości spójność socjalisty­
czna została już nieodwołalnie zerwana i że nie da się 
ona stworzyć nr ttowo pł tych podstawa-h, na ja­
kich istniała przed wojną. Jest to naturalny bieg wy­
padków. lasnem było i i  z chwilą gdy międzynaro­
dówka robotnicza nie była w Stani* yspółwt akcja, 
zorganizowanego proletariatu zaprbiedź wolnie, z tą 
sama chwilą wytworzyły się waruiki noszące zaród 
upadku międzvnarodowej ednoścL

Po zwycięstwie koalicj* kierownicy międzynaro­
dówki usiłują wywrzeć nacisk na rządy cciem wy­
paczenia właściwego charakteru pokoju i uzyskania 
warunków tzw. pokoju bez zwycięstwa. Widocznem 
Jednak było, iż między rozmaitymi odłamami rewo­
lucyjnymi w łonie międzynarodówki istnieją głębokie 
rysy. 'i'*' nadziei ocalenia dawnej jedności nie odwa­
żono się nawet na otwarte ustalenie odpowiedzialno- 
ści K-cj; łnej demokracji niemieckiej za prowadzenie 
vojny i za jej wsoólnictwo z militai yztrum pruskim. 
To jednak ostatecznie edyskred? towało potężne 
stronnictwo socjalistyczne. Rów nocziśnic przytein 
powstanie trzeciej międzynarodówki w Mcskwie za­
częło wywierać silny wpływ pm eiągaji.c) na wszy­
stkie żywioły skrajne. We Włoszech, w Szwajcar#, 
w niektórych ugrupowaniach we F-ancji właściwą 
siłą rewolucyjną w oczach socjalizmu wojującego jest 
trzeci? międzynarodówka, Postanowienie obecne nie- 
nkckich socjalistów niezawisłych jest poniekąd jak­
by dokończeniem dziełu uśmiercenia orugi :j międ-ty- 
narodówki. Jakąż rolę pragną odegrać obecnie nieza­
wiśli? Zdaje się, że pragną oni między drugą ł trze­
cią międzynarodówką zająć stanowisko, kióreby po­
zwoliło na nowo Niemcom nueć wpływy kierujące 
w ruchu socjalistycznym. Zamiarem ich ma być u- 
tworzenie z żywiołów gotowych do oderwania się 
od dawnych ugrupowań nowej międzynarodówki, 
k tónby była skupieniem wszystkich sił rewoircyj- 
pvc.i, z wykluczeniem socjalizmu idącego drogą re­
form, lub oportunizmu, iakoteż myśli wszelkiego 
współdziałania w rządach z hurżuazją. Tym sposo­
bem zatem dyktatura proletariatu wzięłaby górę nad 
zasilą  demokratyczną, a ostutoczńy tryumf przy­
padłby doktrynie rosyjskiego colszewizna, wc ior- 
mie oczyszczonej i przykrojonej do cmysłowości re­
wolucjonizmu zachodniego.

Tego rodzaju reorganizacja międzynarodówki z 
konieczności mus* sprowadzić odłączenie się tych 
grup >■ tórc — jak w Anglji, Bcłgji, lub Stanach 2je- 
iK'\zonvch — dopuszczają udział socjalistów w  rzą­
dzie. Jedność socjalistyczna nie ostanie się przed tą 
nowa próbą, wskutek opozycji dotyczącej wietylko 
nowych metod i środków działania, ale także i zasad.

Dawna międzynarodówka, która miała w drodze 
metodycznej sprowadzić ustrój tocjrlisticzny przy 
pomocy organizacji robotniczej. — dogorywa. Upada 
poci ciężarem własnych błędów popełnionych w cia- 

f  v cjny i w czasie pokoju. Nowa zaś, którą cacia* 
stworzyć nie będzie nigdy niczem innem, jak 

tylko sita anarchii i bezładu, nosząca w samej sobie 
przvczynv swej niemocy wobęo normalne; ewolucji 
mamutr»tvringi. -     — -  ■— — * •

Dswe horoskopy.,
. ’ WarSŁ-wa, 2 sty c z n iu

Nowy Rok stawi* przed Polshr nowe horoskopy, 
dalekie, rozlegle.

Pozostaje to w awi&zKU nie tylko z mową Cle- 
n.enceau, ale przeaews*: stkiem t  przemówieniem 
Naczelnika Padstw® wooec gen. Leśniewkiego, któ­
remu między innemi Naczelnik odpowiedział: „Na 
armję połską spadło 1 spada jedno z najtrudniejszych 
Zadań jeden z największych trudów i prac. Stoimy 
fn, Ut przed rozstrzygnięciem w sprawach wschod­
nich, przed ostateczncm ustalenie, zarowno na­
szych gianic, fek tegc czy innego perządku ua 
Wschodzie, stoimy przed zakończeniem tego wszy­
stkiego, co burzą światowa. ,aka zerwała się w r. 
1914, zrządziła."

Są tacy, którzy dopatrują się pomiędzy mową 
Clemenceau a mową Piłsudskiego pewnego związku. 
Czy mają słuszność? Trudno jest niewtajemniczo­
nym sprawę przesądzać, niepodobna wszelako oprztc 
się wras en .1, iż istnieje pewna ciągłość ideowa po­
między obu mężów stan*, wynurzeniami

Nastaje moment ustalenia nie tylko naszych Tra­
nie, i ile i stanu rzeczy na Wschodzie, 1 akt czy inny. 
Okres wyczekiwania, okres przewlekania skrawy | 
odkładaniu rozwiązania. musi nakonicr ,‘Stać, zwlt- 
S7c*a, ii za parę dn* zamknie sif ostatecznie stau wt»- 
^srnj na Zachodzie, l  państwa pragną też uregulowa­
nia kwesty rs< todniej.

W  każdym razie sytuacja w  Rcsji w ostatnich 
tygouniach liegla zasadniczej zmianie. Armja ocho- 
Liiict' »er_ Denikina szła w zwycięskim pochodzie 
nto stu ,n*e naprzóc' po rapciu Ort? I skierowaniu 
się na Tulę zagrażam na serjo sowieckiej Moskwie. 
Ale tu był kres powodzenia geti. Denikina. W Jist> 
padrfe ki rta losu odwróciła się od DeniKina, który 
zaczął w kasz  centralnej oduau »: Jedno miasto po 
drugie., armji sowieckiej prowadzone* ^rzez Kamic- 
niewa, ale nie Roscnfelda-Kamieniewa, lec*? dawnego 
c a n  niego pułkowniki. s«tabu gtnerain -ga, itórego te­
raz n bolszewików jest szeiem. W kołach utnikinow- 
diich tlóm aa ono, iż zmie"ioro pian operacyjny i po- 
stanowku^. nasamp zóJ rspokoić Ukrainę, Łah twi* 
się x Petlurą, a dopiero ,>oteri z vrk>sną podjąć po­
nowny marsz na Moskwę. W tym celu naj<epsŁv w of 
ska gen. Szkury zostały wycofaiie z frontu pólr x n >  
go i przerzucos.e na południe, na Ukrame, którą isto­
tnie rychło całkowicie opanowano.

Organizacja Denikina jest nawskróś ."iilitarna, 
Skwankuje wewnętrznie.

ZsdmuiHc nowe tereny po walkach z loiszcwika* 
mi Ocnikui stawał w obe: konijccności regulowania 
nie tylko administrreji, ale nie mniej uregulowania 
tych zagadnień, które wyniosła wojna wewnętrzna.

Przy organizacji administracji Deuikin sięgnął 
do wzorów rarskirh lensam  senemat, a często, o 
ile pozostali przy życiu, ;isami iudzie. i tesan. e mc 
tody. A więc „ciiabariuctwo" (u nas się to nazywa 
łapowtdctwemj, pi tewlekła formahslyka, brak po- 
cmici. patrjc.ycznego, oglądanie J ę  na własną ko 
rzyść przy zal&twiudu -zecz* publicznych ttd. L« 
t e i r  fonny godne dawnych czi.sów carskich: więc 
ogromne sztaoy, po kilkuset tud/i, niedostępność, we- 
iiczenie się <_zv nieumiejętność wyczuwania nastro­
jów ludności ttd.

Z z; »dnir ^ aktualuydi społecznych na czoło 
wysuwała się: reforma rolna I ustawodawstwo ro­
botnicze. Przy reformie 'olnef Denikin ustanawiał, 
uznając prawo własności, maksimum ziemi przy roz- 
rprzedaży reszty pomiędzy mało- i oczrolnyca ulep­
szenie prt.diikcji przez zastosowani* nowoczesnych 
środków technicznycn. Chłopi naoga1 nigdzie się en­
tuzjastycznie do Denikina nie odn^v! dlatego, że 
w prewrd/uł on wszędzie dawnych właścicieli, jak 
kolw‘ęk. cjhtopi z? uprawiane przez nich pr.j.i zaniac it 
rządowi sowieckiemu. W ^ędzie znotil nadto pienią­
dze sowieckie, 'wywołując łom tfeslychane niezado 
wcłenle łudnośc. narażoat1 ,ia straty.

W  rzeszach robotniczych Denikiu ustan«wial 8 - 
goc.7ir.ny dJeń  pracy, normalny rozwój związków 
zawodowych, rudy polubowne przy sporach pomię­
dzy pracodawca a robotnikami, kasy chorych, biura 
pośrednictwa pracy et cct. Szersze \ui 'vpcje usta­
wodawstwa robotniczego Denikin odkładał do zwo­
łania konstytuanty.

Te wszystkie rtiorm y ludności dla jego akcji nie 
porj-waly. O ile inteligencja poddawu!a się Denikmo- 
wi z moi ywów politycznych, o tyle dla mas najszer­
szych, decydujące były włdokf na oolopsŁe-iie apro­
wizacji i powrót do „normalniejszego" życia.

Ochoty wielkiej do walki o istnienie Rosji nie 
było. Owe tysiące, ł-rant io niewoli przez tę czy Snną 
stronę, to nic innego, jak tylko zbk^owie lub dobro* 
wolnie przechodzący, nieraz z całym rynsztunkiem 
żołnierze, nie chcący rozlewu nrwi. Naogól zresztą 
walki domowe pomiędzy obienu giupami nader 
krwawe nie były. Oficerom pardonu bolszewicy ni­
gdy nie dawali. Pobory wszelkie pc miastach jeszcze 
udawały się lepiej, ale chłopi, wzięci przymusowo, 
wyczekiwali jeno okoliczności, aby uciec do drnnu 
z powrotem. Nad wsią ani bolszewicy, ani Den kin 
nie panowali, gdyż ona rządzi się własnym sp*vtem 
i własną etyką. Żywności nie dostarcza nikomu, wsku­
tek teęo przeważnie fedynic drogą ekspedycji kar­
nych można chieb ze wsi uzyskać. Chleba broni ■ 
chlor przed każdym.

&xzy pdftSe stosunk i chłopa do bolszewików I

DeniKina, nie należy zapoznawać Jtgo najgłębszych, 
jeśli nie wrodzonych czynników. Czy rie uderzj ni­
kogo, że bolszewicy zawsze piod jesień wzrastają 
w siły, a słabną latem. Trzecia zima Jest zawszę 
wzmocnieniem ich sii militarnych. Nie >dgrywa p?zv- 
(eiłi żadnej roli cnergja i zdolność organizacyjna 
Dronstcina-Trt.ckiego, ale... filozofia zbolszewiczale- 
fo  chłopa rosyjskiego. Latem ma . ojęcie, chleo, aie 
> imą na wsi nic niema do roboty, do zarobku a przc- 
dewszystkiem do zrabowania, bo wszystko Już u y- 
labowaue. Tedy przychodzi kolej na miasto które dla 
chłopa są zawsze synonimem bogactwa. Ochotnie, 
zgłasza się wtedy do krasrej armji, bo ma wikt, dobre 
pensji;, a przy zdobyciu miast za w sie coś niecoś 
u izczKnąć można. Tak bywało każdej zimv, tak jest 
i obecn.e. I w tym fakefc leży Jedna z walnych przy 
czyn obecnych powodzeń sowieckich.

Stawiać horoskopy przy ccenie wydarzeń rosyj­
skich, jest rzeczą wysoce ryzykowną. Rzecz- naszą 
jest wyciągnąć konsekwencje z zalamante si dri?iaj 
woływów Denikina, tern bardziej, iż możemy, ii mu­
simy zetknąć się oezpośrednio na znacznie rczlegtej- 
szym niż dotąd froncie z bolszewikami.

Jak to powiedział Clemenceau o Polsc* i o R«- 
munJTh

Dlaczegc to Tąke Jatieścu zabiega o st |usz /Yiłsko- 
rumuński?^

2ais e przed Polską otwierają słę horoskopy da­
lekie, rozlegle... M-akL

Sprawy mie shle.
P o d r o ż e n i e  t a r y f y  t r a m t r ą f o w t j  

i  i m i a t ł a  e l a k l r y c z o e g o .
'Już przy innej sposobności donudliśmy, że i  

powodu miljonowcgo deficytu w budżecie miejskiu. 
mieszkańcy L\sx»v;a muszą się przygotować na to, 
że admiuiftiącjd miasta głęboko sięgnie d< ich kiesze­
ni. Każdy tydzień przynosi teraz nowt daniny t  cię­
żary finansowe. Obecnie przyszła kóitj na pedwyż­
kę, bardzo silną, taryfy tramwajowej i prądu ele­
ktrycznego. Na wniosek dyrektora Tomickiego u- 
chwalila Komisja elektryczna przeułożyć Radzie m. 
nastęyiją^e wnioski:

Cen? biletu zwykłego 1 kor. (zamioSt 60 hal), 
filetu do przesiadania I kor. 20 h. (zimias* a) hal), 
karty miesięcznej 75 kor., karty miesięcznej do jed­
norazow i jazdy 40 kor., karty uczniowskiej be* 
przesiadki 1(1 lor., z przesiadką 12 kor. 50 h., karty: 
dla funkcjucarjuszów Magistratu i nauczycieli 15 k. 
Cena prądu dia celów oświetlenia wynosi- ma 3 k., 
za kilowatt-godzinę (zamiast 2 kor. 5G h.), dia celów 
łizemyjfowydi 1 kot . 50 h. (zamiast 1 k. 30 to). Cena 

dla kinoteatrów pozostać ma bez zmiany (5 kor.)
Powyższe podwyżki dac mają przeszło 9 milio­

nów koron, których przeznaczenie jest takie:
a) Zestawienie dochodów i przychodów zakładu 

elektrycznego za miesiąc październik wykazało tde- 
dobór około 200.000  kor., co w stosunku rocznym daje 
niedobór około 2 i pół milj. koron.

b) Wyplata personalowi trzynastej i oz*-mastej 
peusil n® co nie było pokrycia, spowodować dalszy 
niedobór w kwocie 1,600.000 kor.

c) Na odnowienie i uzupełnienie kapitam zakła­
dowego policzono dotąd pc 3 proc., co odpowiadało 
stosunkom przedwojennym, obecnie jednak nie wy- 
ul arcza wskutek d-oźyzny mtderjatów, surowców i 
pracy. Żelazo za 100 kg. kosztowało przed wojną 20 
:or., obecnie 500 k., cyna 400 k.. obecnie 16.000 kor, 

miedź 100 kor., obecnie 2500 kor., węgiel 2 kor. 50 b., 
obecnie 35 k., tonna szyn 270 koi„ obecnie 5.4,00 k„ 
jeden wóz motoiowy 30.000 k., obecnie 430.000 kor. 
itp. Przedsiębiorstwa przemysłowe liczą teraz 18 ł 
więcej procent na amortyzacje. Zakiad elektryczny 
lwowski. maj£cv 24 miijorów koron inwestowanego 
kapitału, wy mag" obecnie około 5 miljonów korou 
rocznie na fundusz _dtiowienia. co musi sic wydobyć 
z projektowanych podwyżek.

Ponadto ogólna kasa miejska, która przed wojną 
miała c z y ste  dochody z elektrowni, a teraz nic niema, 
pragnę* rby zyskać coś przy sposobności zmiany ta­
ryfy. Postanowiono, że od każdego biletu osobowe­
go będzie się wpłacać na ogólne ce le  gminne po 10 
hai.. od Każde; zaś karty 10 proc. Jest to zatem suro- 
gat miejskiego poesatku biletowego, nie opartego na 
razie na obowiązku ustawowym, le cz  wewnętrz- 
nem  zarządzeniu. W przyszłości będzie to opłata uję­
tą formę ustawowa, a nadto zamierzone ni jest 
w prow adzen ie p od-tku  od konsumeji pr idu elektry­
cznego. czyli dalsze podwyższenie kosztu światła.

Wnioski dyickcji elektrowni oyły przedmiotem 
obszernej dyskusji na 2 posiedzeniach Komisji. Jed­
nomyślność panowała pod tym względem, że pod­
wyżki sa Konieczne, jednak o ich wysokość i jagość 
toczyła się chwilami namiętna debata.

Głównie atakowano zby ^ s »ka podwyżkę po- 
jcdynczych biletów iazdy (łteflD, żądano podniału na 
awte strefy ^wniosek prof. Hauswald?), drożsr?ch 
biletów dworcowych (wniosek proi. Thulliego), 
wprowadzenia wyższej taryfy niedzielnej i tochci 
\wn,osek lnż. Diern-.ckiego), optaty od pakunków, 
przypomniano rezolucję Rf»dy miejskiej, aby wprowa­
dzono PtoTresje w tarylit za światło tak. aby maH 
odbiorca placiU milsza cenę niż wielcy i aby obciążo 
no silnie] ronsumejf luksusową (wnieseu proŁ Puc* 
dry) im



Ostatecznie większość prryjęła wszystkie wnio­
ski T/edlug propozycji p. Tomickiego. W formie re- 
jolucjl polecono dyrekcji rozważyć wprowadzenie 
tpecjalnych b:letów dworcowych i opłaty od pakun­
ków, jakoteż kwtstje rozszerzenia sieci tramwajowej 
I spesobu sfinansowania. Uchwalono też wprowadzić 
Dilety „karne“ od nasażerów, u, których kortrolor 
stwierdzi, że za bilet nie zapacili. Bilet karny będzio 
kosztował 3 kor.

Naturalnie krytykowano także ogólny stan I ruch 
zramvajowy, a zwłaszcza upośledzenie becznych li- 
t n, lesz krytyka była bezsilna wobec faktu, że około 
50,wozów, jest popsutych i nieczynnych dtatago, że 
brak materiałów dla ich naprawy.

Zjazd Gimiizacji iia?otaycL
*

Przypominamy, że *ymczaso\"y Komitet zjazdo­
wy (wybrany na wstępnym zjeżdzie w Rzeszowfe 
8 /1X. tois), zwołał zjazd Organizacji Narodowych, 
który miał się onbyć 3/XI. 1918 we Lwowie, pier- 
'k s z s  punkt po. zą tik u zjazdowego brzmiał: „Zaioże- 
nie Związku Organizacji Narodowych". Zja^d unic- 
raożhwiła inwazja ruska, potem zaś nit mógł się on 
odbyć, dopóki częśc kraju byta w ręku Rusinów i 
dopóki po ustąpieniu inwazji nie zdołały Organizacje 
rozpocząć normanrego działania.

Obecnie ciąża niesiychanle w ażne, wyjątkowe 
sadauią na Organ zadach pracujących ł» terenie 
wschodniej Małopolski. Od IcL sprężystości dzielni - 
ścf zależy przyszłość tej części Polski! Musza one 
objąć jak najszersze warstwy ludowe zaiówno wm ie­
ście, jak i na wsi, muszą działać pod1 hasłem prawdzi­
wego de,ijoki a.yzmu w celach i metodach. Ich zw ią ­
zek, którego potrzebę i dawniej odczulaliśmy, sta! 
się teraz nieodzowna koniecznością. Zwłaszcza 
z  chwilą, gdy Rada Pięciu zaproponow ała zabójczy 
dla polskości statut dla wschodniej Małopolski, muszą 
Olganizacje Narodowe stworzyć dla SKOordynowa- 
nia swej pracy własny swój Związek — na raźte 
ptzynajmniej na tym terenie — nie zaprzestając zre­
sztą współdziałania z innemi Towarzystwami.

Ula ożywienia wspólnej pracy i dla utworzenia 
Związku, zwołuję Tymczasowy Kcinitet Zjazdowy 
Zjazd UrgPjn*zacfi Naroaowych wschodnie! Malopoi- 
~k*> który odbędzie się we Lwowie w  niedzielę 18. 
bm. u Godzinie 10. rano tw  sali ratuszowej),

Porządek zjazdu: l) Obrona wschodniej Mało­
polski. 2) opr«wa agrarna. 3) Zadania Organizacji Na­
rodowych. &) Statut Związku Orgartzacji Narodo­
wych wschodniej Małopolski zarządu Związku. S) 
Wnioski.

Każdj Organizacja winna bez* włócznie zwołać 
zebranie członków lub posadzenie wydziału i wj 
brać na zjazd dwu (2) deicgarów.

O ile praca Organizacji osłabia, winno to zebra­
nie zorganizować ją na nowo. Prócz delegatów mają 
prawo udziału w zjeździe z głosem stanowczym 
wszyscy posłowie do Sejmu ze wschodniej Małopol­
ski, przedstawiciele kilku zap'oszr,nych ogólnych in­
stytucji kulturalnych, wreszcie członkowie Komitetu 
zjazdowego, 'ózłorkowie Organizacji Narodowych, 
nie będący delegatami, mogą się przysiucldwać obra­
dom P le n a r n y m  jako goście.

Prosimy, by każda Organizacje przedyskutowała 
sprztfy. k*6 re r.nją poruszyć lei dekgac* ua zjeździe. 
Ze względu na bliski termin Zjazdu i trudtUśd poro- 
-umierta się, prosimy podać jak najrychlej nazwiska 
delegatów pod adresem dr. Marceli Prószyński — 
Lwów, Nabichka 8 .

Zą ymczasowy Komitet Zjazaowy:
Dr. Stanisław Oląbiński Dr. Marceli PrószyusKi.

Pp3niietci fiuJfmarma e Orfenfiacńa.
Wpierw pod adresem Dyrekcji teatru petycja. 

Wszystkie wielkie teafrir a nasj do taKich naliczyć 
pragnę, ogłaszają stale repertuary tygodniowe. Że 
es, to z  wielu względów korzystne obszernie dowo­

dzić nie Djtrzetfa. Reguluje się tern wybór sztuki, czy 
opery, na którą sie pójść p raw e , reguluje się tem 
swoi® zajęcia, i-c^j tym wzgiędem teatr nasz chroma, 
ogłasza ń t bowrie,^ t-epetl uai i> na awą dni naprzód, 
nierzadko na jeden aziefi powtarza się coraz częściej. 
Żeryać z tefn trzeba koniecznie i pójść śladem wiel­
kich scen. i zecz prosta nawet ogłoszenie repertuaru 
nic wyklucza ewentualrych zmian, tak jak to su to  
się wczoraj, zas« r.niczi> jedcak powinien być ustalony 
toBurfcuar rygo dniowy.

Wczoraj za miast ‘•apowiwdzianej ,.Toski“ dano 
,Opowieści Hoffr-anut — Offer.sucha. Po szeregu 
wznowień przyojłc jeszcze j^dno. Opera może po­
zazdrościć opeit.tcc. która d<ic;cKala s:ą ptzjnaj 
mniej jednej premie'1/ pode ze? guy tu na re4i<.ucję 
cbieMuc czekamy bardzo długo.

Przedstawienie „Opowieść zaliczy,; można, na 
ogól rzecz biorąc, do uaatnych. H. Okoński wyreży­
serował Je wcale dobrze, jakkolwiek newne popraw­
ki są znowu wskazane Mam t 1 głównie na mvśll 
setny w szynkowni (obraz 1 i Studenci. zgromr. 
dzeni przy stołach, Okazali się ltUkiem ogromnie spe 
kc.juyin, zuptłnie nie młodzieńczym. ę tarszy od nich 
Hoffmann w:ęce.. miał krewkości rnłolzięńcęej niż 
jego towarzysze. Rozruszać ich trzeba, jeśli scena 
tra  nucc jakieś pczcry rzeczywistości. Toż same da-

loby się powiedzieć o gościach w gabinecie ‘•pallun- 
zamego. Ci znowu snać popadli w niemy poiziw, tak 
znieruchomiałą przedstawiali grupę. Obrazowo roz­
wiązano sceny przeważnie dobrze. Wybił się w tym 
wypadku akt Hi. (Giuletta), ze względu zaś na czer­
wień oświecenia nawet stroje, choć molo harmoni­
zowane w barwie, (jak to raziło np. w akcie II. — 
Olimpia), nic psuły obrazu. Nie mogę oię natomiast 
pogodzić ze skrótami opery. Akt ostatni cierpi na 
ińch szczi gólnie, co więcej brak nm zupełnie zakoń­
czenia. Historja Stelli, nanizana w obrazie 1 (scena 
przekupienia służącego), nie ma epiiogu, co gorsza, 
dla niC2nancych libretta niezrozumiałą się staje po­
stać von Lindorfa. Z powodu niefortunnych skrótów 
mamy go czynienia i  dziejamj serca hoffmanna z a -  
c Etrpn!ętcmi z przeszłości, co jednak słanie się z bo- 
hatcrem w przyszłości—nie wiemy. A przecie rabuła 
„Opowieści" nie jest banalna, a taką ją uczynione 
ni* lwowskiej scenie.

Strona muzyczna zado" yaiała. Dyrygował p. 
I.ekrer. Znana jedmk serenada wvmaga pewnego po- 
tłęblenia. Jako interludium między obrazem 4-tym a 

5-tym nie vrykazuje tych waitośc5, jakie wykazać po­
winna. Za mało w niej uczucia. Z solistów na plan 
pierwszy wybija się p. liwa Btiidrowska. która od­
śpiewała trudną partię Olimpjl—Giuliertj - -Antonjl 
oard/o pięknie. Jej rlos, który misternie haftoweł 
W 2ory koloratury, jej wyraźna dykcja, pełna odczu­
cia gry — zapewniają jej kreacji — stale powodze­
nie. Pierwiastek dcnioniczuy (von Lindcrf, Copeliun, 
Dapertutto. Doktor Mi racolo) reprezerłowul p. Okoń­
ski, rorwiażując swoją rolę szczególnie w grze bar- 
dico pomyślnie. Obfitowała ona w bardzo silne m>  
menty np. w zakończeniu obrazu III. i w obrazie IV. 
(chwila fascynowania wzrokiem Antouji). Rolę komi­
czną wziął na swoje barki p. Folanski. Ten nigdy nie 
zawodzący ar*ysta stworzył ty p y  istotnie doskonale 
i pełne charakterystyki, przedzierźgając się z An­
drzeja w równie dobrego Kiszenillę, l^itichlnaccir i 
staregc Tranciszka. Rolę tytułową objął p. Lowczyń- 
ski, Niklasem była p. Ostrowska. O Ile jednak całość 
nie n.& cierpieć natęży rolt epizodyczne obsadzać sta­
ranniej. P. Schmidt jako Sclemil i p. Jeleńskł jak> 
Crespel stanęli na wysokości zadania, rołe jednak 
Natanacia i Hermana były właściwie — nicobsadzo 
nc. Tak śpiewać nie wolno. Również przedstawiciel 
postaci Spallanzaniego ni głosowo, ni w grze ocze­
kiwaniom nie odpowiedział. W imię dobrego ogólne­
go wrażenia z równą starannością trzeba obsadzać 
role drobne, wychodząc z założenia, żc o ile chodzi 
o udatny spektakl żadna rola mali* nie jes t

P ro t Lesław Jaworski.

„SŁOWO PGLoKIŁ j r .  11 z dbnia 8 , .yczni- 1930.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Suknie wieczorowe sweter; Wełniane, gazy)
tiule, jedwabie, haft-* I narkizety polata! najtaniej

.  O  ^  O  Z -  S  K  A
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W iatfom flśsr ii
L w ów , 7 stycznia.

Rjpertuar reairu m1«]skfego:
We środę 7  bm. o g. 7: „k\ cerz z łabędziem** 3 

j  kty romantycznej historii Br. \ASitawera.
W e czwartak 8  bm. o g 7 w.. „Cnotliwa Zuzan­

na". operetka w  3 aktach Gilberta,
W p5ątek 9 bm. o g. 7 w. po .az pierwszy „Zatru­

ty zdrój", dramat w Uktach Wacława Rogowłcz3 ,
W sobotę ’0  bm. o g. 3 popok „Wąsy i peruka", 

komedia w 3 aktach J. Korzeniowskiego. — W sobo­
tę ó g. 7 wierz. „Madame (3utterflv“. opera w 3 akt. 
Pucciniego.

W niedzielę 11 bm. o g. 3.30' popoł. „Rycerz z 
łabędziem" 3 akty romantycznej hlstorji Br. Winawe- 
ra. — W niedziele o g. 7 wiecz. „Róża Stambułu", o- 
peretka w 3 aktach Palla.

W poniedziałek 12 bm. o g. 7 w. „Zatruty zdrój", 
d-atnat w 3 aktach Wacława Rogowlcza.

Rep nar teatru lit-ari. „CzwórkaS
Program X. codzieunie o godz, 8  wiecz. w sali 

.Casiuo de Parls" (ul. Rejtana 3).
Część I.: Anda Kitschmap — piosenki ludowe. 

Seweryu Michałowski. Marek Windheirr. — nowe nu­
mery solowe. Część II.: „Bigos nowcrocznj wielka 
aktualna rewja w 2 częściach psórą spółki autorskiej 
„Ki—Zbi- Or". Udział biorĄ: Anda Kitschman, *N, 

Nicvilh. Ml hańcz. S. Michałowski, Z. Orw^z, J. 
Rygier. M. Tarłowski. M. Windheim.

W  piątek 9 bm. wystąpi po raz pierwszy we 
Lwowie Romuald Giersaciński. najsłynniejszy mono- 
loglsta warszawski.

Bilety od g. 9—S w  składzie nut G. Se*rf?rtha 
(ul. Akademicka 6) a od gcóz. 6  wiecz. przy kasie 
teatru.

Teatr świetlny „aPOLLO*. Arcydzieło włośnie 
„Cines" Carneva!esc? z Lidją Barelli. 3809

— Cykl wykładów w Czytelni katolickiej: środa 7
bm. godz. 6  wiecz. prof ks. dr. Gerstman: ,JKościół 
Powszechny, a kościoły narodowe".

5

— Z sali koncertowej. Odroczony dnia 2  bm. Wie­
czór pieśni p. Koro'ewicz Wajcowej odbędzie się wc 
c/wartek dnia 8 bm. Znakomita nasza ,artystka wy­
kona wielki proj.ram złożony z najcelniejszych utwo­
rów polskich, Akpi ipaniuje Helena Ottawowa. Całko­
wity dochód -wieczoru przeznaczony na rzecz wdów 
i sierót po obrońcach Lwowa.

— Roberi Perutz zaangażowany został na tournes 
do Ameryki poirdniowej dokąd wyjeżdża v/ najbliż­
szych dniach, W i $ tek  9 bm. artysta daje pożegnalny 
recital skrzypcowy ira którym w'yicona niezwykle in­
teresujący program, złożony przeważnie z utworów 
dotychczas we Lwowie megranych. Wielkie zwła­
szcza zainteresowanie budzi zapowiedź koncertu J. 
Dalcroza, którą to kompozycją Perutz odniósł w ze­
szłym tygodniu wielki sukces jako solista w koncer­
tach symfonicznych w Warszawie i Łodz: Program  
obejmuje ponadto kompozycje Yitalcgo, Nardimego, 
Sindinga, Dworaka. Andrzejewskiego, Thomsona i 
Paganiniego. W piątek 16 stycznia odbędzie się V. 
wieczór cyklu arcydzieł fortepianowych i  udziałem 
prof. J. Lalewicza, w piątek zaś 23 bm. VI. wieczór 
cyklu arcydzieł z udziałem proh H. Melcera. Pozo­
stała mała Ilość biletów do nabycia w magazynie nut 
Seyfartha.

— Wiadomości teatralne. W piątek wystawia teatr 
miejski sztukę autora polskiego, znanego literata i po 
ety warszawskiego Wacława Rogowicza p. t. „Zatru­
ty  zdrój". Rzecz dzieje się w  magnackim dworze, nad 
którym zawisła ciężka, roaowa klątwa. Ze starych 
Portretów patrzą oczy na namiętny krzyk młodości, 
upitej seba i miłością, która musi ginąć za wirty oj­
ców7. Grzech mści się na tych, którzy są owocem 
grzechu, chociaż oni są w  tym wypadku najmniej 
winni. Dyrekcja teatru powierzyła reżyserię sztukt 
p. Fr. Frączkowsl iemu. który z całą subtelnością 
pracuje nad tem, by wycobyć z utworu cały czar 
namiętności i -męt tragedjL Sam gra jedną z głów­
nych ról. Parę kochanków — brata i siostrę — grają 
p. Helena HaŁcińska i Hlerows’ i, hrabinę — matkę 
obojga — p, Wtcbnowska, starego sługę, powieinika i 
strażniku tragedii rodzinnej p. Wł. Ratschka

— Przyjmowanie marek przez kasy państwowe. W 
myśl rozporządzenia Ministerstwa skarbu wszystait 
kasy państwowe są obowiązane do przyjmowania 
marek polskich w kursie 7 marek za 10 koron. Z po­
wodu chwilowo sztucznie przez spekulację obniżo­
nego ku-su marki pcisk.ej, niektórzy urzędnicy ka­
sowi sadzili, że jest korzystniej dla Skarbu aby od­
mówić przyjmowania marek a żądać koron. Ci, któ­
rzy to i czynić mimo sweł dobrej woli. popełnili cięż­
ki hłaa, gdyz zaszkodzili Kursowi waluty polskiej. Po­
nieważ kasjerzy mają prawo przy oddawaniu kasy 
oddać marki polskie po urzędowym kursie, zatem ci, 
którzy żąaają koron narażają się ze strony publicz­
ności na zarzut, że odmawiając przyjmowania od 
Publiczności marek polskich, zakupują je potem po 
spekulacyjnym ijjzszym kursie a różnicę chowają dla 
siebie. Władze powinny wydać ścisłe w tym kierun­
ku przepisy i nie dopuścić do bojkotowani? waluty 
polskiej przez kasy państwowa, a przeaewszystk.em 
kolejowe.

Zespół prawników przygotowawcze^
Lwów — Senatorska 9 ohak „Domu akademlckles*" 3561 .

Z prasy ruskiej.
W błędnem kole.

Czytamy w „Wpcredzie": Wiele doświadczeń wo- 
statnlch latach dostało się w udziale naszemu społe­
czeństwu, a mimo to niev iele nauczyło się na tych 
lekcjach, których mu udzielało nieubłagane życie. Na­
sz? polityka nigdy nie odznaczała się konsekwencją. 
Wielkie słowa i nasłr były u naszych działaczy tylko 
na świąteczne obchody. A w praktycznej pontyce za­
miast zasadniczej pozycji, podyktowanej położeniem' 
naszego naród a i jego interesem, kwitła u nas diobna 
polityka kranmrslwa, nie sięgająca poza swą zagro 
dę i zadowalała się tem, er dzień przyniesie. Jako 
jedyną stalą ltnję mieliśmy — orientację od faktu do 
faktu, orientację szukania protekcji, ocz37>viście w 
Wiedniu, u najjaśniejszego taiy-cesarza. Tc była linja 
ukraińska. (U moskalofilćw v$iazimy to samo z za­
mianą tylko cesarza na cara, a Wiednia na Peters­
burg). Krzyk — „bądźmy n  zedewszystkiem austry 
iakarni!" nie taK jeszcze dawno oodncciło ,JJiło“.

W  dalszym ciągu swego crtykułu „W'pered“ pod­
kreśla zmiany w orjentacji ukraińskiej, która kolejno 
z początkiem roku zeszłego opierała się na nadziejach 
uzyskania poparcia Ukrainy u koalicji i stworzenie, 
przy jej pomocy choćby galicyjsko- w loJzimirskiego 
księśtwa, wymarzonego w  miodowych dniach orjen­
tacji austryjackiej. Potem na granicy galicyjskiej — 
czytamy dalej — stanęli bolszewicy i wielu z tych, 
co kpinko wali z naszych towarzyszy, naraz c-all się 
bardzo czerwonymi, co jednak nic pizesz^odziło im 
przerzucić się w  d-ugą krańcowo<ć, gdy w miejsce 
komunistów pojawił się Dcnikin.

Krytyka a, dosadnie malująca zmienne ntstroje 
w  polityce ukraińskiej, opartej na dorywczym inte­
resie prywatnym partji i jednostek, urywa się w miej­
scu, gdy z kolei należałoby zilustrować najnowsze na- 
sttoje, wśród Ukraińców zezujących w stronę War- 
szawy. 7amiast wskazania aa nie palcem. „Wpered" 
kończy. Precz z protekcjami silnych tego św iaK
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oprzyjmy się na swoich masach narodowych i szu­
kajmy przymierza z wszechświatowy demokracja *

Czy jednak propon>wana przez „Wpered“ 
orientacja nic jest zawodny w tym samym stopniu 
co zależność od innych sit zewnętrznych? Nie w tem 
leży sedno sprawy, a w tem, że fikcyjna państwo­
wość ukraińska, nie mając ni wewnątrz, ni zewnątrz 
oparcia, musi obracać dę w błędnym kole zależności 
od okoliczności zewnętrznych. ___
^ r-T s r  Co slą dzieje z »rmfc rusią*
T Naj e ijsmo -uskie „Prawda" — tygodnik, prze­

znaczony dla włościan, zajmując sic tą kwestia, cna- 
rakteryzuje w pici wszym rzędzie formacje wojsko­
we Pciury temi stówy: „To nie była żadna irmja. 
Poznaliśmy ją dobrze w Galicji za ukraińskiego rza- 

>du. Zamiast pomocy, wnieśli oni rozkład, nieposłu­
szeństwo, demoralizację". Pod i ząaerr Petlury żol- 

»nierz ruski z Galicji nie mial co jeść, w co ubrać się, 
nie było lekarstw, tyfus, rzuci! się w jego szeregi t 
e e t t i  oiiar pociąjnąl Za sobą. Składano chorych na 

'korytarzach dworcó>.v kolejowych, bez pościeli, bez 
okrycia. Nie było lekarzy, a nawet brak było miejsj, 
gdzie złożyć by było można chorych. Dla trawionych 

-gorączką żołnierzy na te* urodzajnej Ukrainie, nie 
było ani żdźbh siomy. Wojskowa intendantura za­
wiodła zupełnie, Pracowali w  niej socjaliści, którzy 
db?łi tyłko o stebie, o swą kieszeń, o to, by wieść 
hulaszcze życie. Siedzieli na etapach, przy sztabach — 
a żołnierze i  Galicji musieli bić się i umierać Oddzia­
ły galicyjskie na wiadomość o pertraktacjach Petlu­
ry — poszli, gdzie mogli. Gen. Tarnawski! ze swą 
armją przeszedł na stronę Denikma, oddziały strzel­
ców siczowych pod dowództwem alam. Konowalca 
wstąpiły w szeregi bolszewickie, — oddziałki, które 
ćwiczyły cię w Kamieńcu z at&m. 'ukszowanym, w 
liczbie 360 żołnierzy, zostały sir przy p etlurze, pe­
wne grupki przeszły granicę rumuńską i zostały 
rozbrojone a wielu przekradło bię przez Zbrucz do 
Galicji myśląc, „że lepszy polski kryminał, niż tamto 
piekło". — Ten rozpływ armjl ruskiej w oboa ich de- 
nikinowskich, boiszcwicłych, petłurowskich, rumuń­
skich, polskich i czeskich test bardzo charakterysty­
czny i rzuca ciekawe światło na nastroje kierujące 
ruskiego żołnierza w różne, wręcz sobią nrzeciwne 
strony.
REWELACJE UKRAIŃSKIE O KAMlEŃCU PODOL.

„Wpered" donesi rzekomo z Bukaresztu, Se wfa 
dze polskie dokonałv w Kamieńcu Pod wielu aresz­
towań z pośród bawiących tam Ukraińców, których 
częściowo wywieziono do Dąbia i Łańcuta, że rozpu­
ściły dalej milicję ukraińską, na jej z*iś miejsce zo rr 

< nizowano polską, na której utrzymanie rad t mtejsk. 
nie zgodziła sie jednak wyasygnować pieniędzy. cc 
spowodowało rzekome aresztowanie prezesa rady 
Klimnika. Pozatem wlaaze polskie wydały rozkaz 
zmiany wszystkich napisów na polskie. Wiadomość 
o milicji w  każdym razie o tyle jest nieścisła, że w 
Kamieńcu nie było żadnej milicji ukraisókiej, - tylko 
mieiska. w  skład której wchodziło wiele podejrzanych 
indywiduów.

NIEMCY WOBEC OBSADZENIA OBSZARÓW PLE­
BISCYTOWYCH.

Berlin. (B. K. Biuro Wolffa). Rząd niemiecki wrę­
czył sekretarzowi konferencji pokojowej notę, w któ­
rej domaga się. by ilość wojsk okupacyjnych w  te­
renach plebiscytowych zsostala zredukowana ze 
względu na iinansowe położenie Niemiec. Co do ob­
szarów Gdańska i Kiajpedy wyraża nota nadzieję, że 
ani Gdańsk ani Kłajpeda nie będą ponosiły kosztów 
okupacji. Siła załogi wymagana przez koalic‘ę dla 
Gdańska przekracza znacznie dotychczasowy Oar 
pokojowy załogi. Także i w Kłajpedzie wystarczałaby 
dawniejsza załoga, ażeby utrzymać porządek i 
spokój.

Wl-deft. (B. K. Biuro Wolffa). Ambasador Du- 
tasta wręczył 2 . stycznia w W t.salu notę, w  której 
wskazuje nu fó, żc na Górnym Śląsku odbywają się 
koncentracje wojsk, nie dające się pogodzić ze sto­
sunkami wojskowymi. Wobec tego należy stwierdzić, 
że w ciągu ostatnich miesięcy nie nastąpiły żadne 
powiększenia wojsk na Górnym Śląsku, lecz że prze­
ciwnie wojsKa Górnego Siąska oaeszły głównie do 
Wschodnich Prus, celem ochrony granic.

KONSTYTUCJA DLA OKRĘGI1 SAARY.
Wiedeń. (B. K. z Paryża). Z Moguncji donoszą, 

ze konstytucja zagłębia Saary będzie ogłoszona dnia 
8 . lub 9. stycznia bij imieniem koalicji przez generała 
Mebel,

POŁOŻENIE DENIKINA.
Lyon. (PAT.) (Radio st. warsz.). Jak donoszą 

z Nikołajewc. w wielkiej kwaterze głównej gen De- 
nikina odbyła się specjalna konferencja pod jego prze 
wodnictwem. Szef sztabu generalnego przedstawił 
stŁii położenia na frontach, określając go jako groźny 
w dalszym ciągu, wszelako dokładne wiadomości o 
,:łanie czerwonej annji dają bezwzględną pewność, 
ł t  sukcesy bolszewików nie mogą być długotrwałe. 
Duże wrażeni 3 sprawiło oświadczenie, dotyczące 
projektu naiyehmiastowego zwołania konferencji 
przedstawicieli wszystkich rosyjskich organizacji an­

ty bolszewickich; projekt ten cieszy się podobno gorą­
cem poparciem politycznych kół sprzymierzeńców. 
Konferencja ta ma na celu shannonizowanie działal­
ności wszystkich żywiołów przeciw bolszewickich, 
oraz równocześnie ustalenie, jak należy ukształtować 
stosunki polityczne Rosji z obcemi formacjami pań­
stwowemu jakie utworzyły się na kresach dawnego 
imperium rosyjskiego. Po dłuższej wymianie zdań 
zadecydowano, że naczelne dowództwo sił zbrojnych 
Rosji południowej będzie n?da! kontynuowało odpo­
wiednie rokcwanla z każdym z rządów wyżej 
wzmiankowanych państw, zgodnie z zasadami, wie­
lokrotnie ionnubwanemi przez gen. PeniKina,

WIELKA FINANSJERA WOBEC ROSJI 50W .
Berlin. (PAT ) „Yossische Zeitung" donosi z Rot­

terdamu, że cała prasa angielska zajmuje się żywo 
sytuacj i jaka wytworzyła się na Syberii, skutkiem 
klęsk Kołczaka. „Machester Guardian" pisze, ie  bo!- 
szewlcj przełamał* zupełnie ♦ront Kołczaka. Bolsze­
wicy są zatem obecnie panami całej Rosji i Sybe-Jl 
aż do jeziora Bajkału. Resztę Sybetji zajęli Japończy­
cy. Fakt ten pozwol* bolszewikom wystąpić w  roli 
bojowników o 'irolność Rosji przeciwko obcenr* Im­
perializmowi. Anglia i Ameryka są za wszczęciem 
układów z R-sja sowiecką, lecz Francja się temu 
sprzeciwia i Anglja i Ameryka — pisze „Manchester 
Guardian" — okazują rupdne posłuszeństwa wobec 
polityki francuskiej.

REWELACJF KS. SYKSTUSA PARMY.
W ltJeń. (BK. z Hagi.) Londyński dziennik „DłI- 

ly Telgnph" z 2 bm. zamieszcza pierwszą część re­
welacji ks. Sykstusa Panny, które są uzupełnieniem 
doniesienia Agencji Havtsa. W  rozmowie z ks. Syks­
tusem odbytej 7 i 8  marca 1917, dai Poincare nastę­
pując* instrukcję: „Kurs. którego się pan ma trzymać, 
fest następujący: Ma r ar. uzyskać od Austrji z codę 
na 4 istotne punkty i donieść o tem w całej tajemnicy 
Anglji i Rosii i zapytać, czy można na tej podstawie 
zawrzeć tajne zawieszenie broni, Rosji wrlczy tylko 
o posiadanie Konstantynopol. Anglja nie pragnie ni­
czego od Austrii a tosamo odnosi się do I rancji. Le­
ży w interes*e Francji nietylko utrzymanie Austro- 
■.V jgi«, lecz także powiększenie koszten Niemiec 
(Si, ska albo B ar arji). My, tj. Francja nie zawTzemy 
nigdy nokoju z Niemcami.

Prenumeratę na „Słowa Falskie"
przyjmuje 4.dminł*traąjz 

Lwów ulica & inioromfoza 1. 11 - 16.

Kraniiia spor.owa.
-r„

— K. T. N. zawiadamia, że odwołany z poysjdu 
odwilży tygodniowy kurs jazdy na nartach rozpocz­
nie się w poniedziałek, 12 stycznia, br. ibiórka c>  
dziennie w ,p rrkn  Kilińskiego nad stawkiem o godc 
2 i pól popoł. Udział w kiesie dla członków <TN 
bezrłatny, dla nieczłonków K 25, dla uczniów szkół 
średnich 10 K. Zgłoszenia w księdze korespondencyj­
nej w  magazynie p. J. Bujaka, Kopernika 4. Kurs 
prowadzi przedownik KTN. p. Maohniewicz.

— Polski Komitet Igrzysk Ollinplisklch. Po\yotany 
za przykładem podobnych Komitetów sv innych pań 
stwach Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich pracuje 
w Warszawie od 2 miesięcy. Oparty jest on o Mir? 
sterstwo Zdrowia Publicznego. Protektorat nać Ko­
mitetem objął Naczelnik Palsiw a Józef Piłsudski, 
zaś prezydium honorowe PKIO. stanowi gcn. Józef 
Halle', niin. Janiszewski i książę Stefan Lubomirski. 
Prezesem Komitetu właściwego fest ks. Stefan Lu­
bomirski, wiceprezesami ar. Polakiewicz i p. Gai 
czyński, sekretarzem p. H. Jeziorowski, skarbnikiem 
p. Jerzy Kowalewski, czło .ikow ie: dr. Stauisław Kop­
czyński, dr. kpt. Władysław Osmólski, dr. Mieczy­
sław Orłowicz, kpt. Tadei-z Kttchar.

Komitet utworzył już szereg wydziałów sporto­
wych oraz Wydział prasy i propagandy.

Szynki i kieffiasy dla Lenina.
Piszą nam z frontu północnego
Na jednym z odcinków frontu póŁocnego trwał 

jakiś cc as rozejm z bolszewik: mi, poirzebny ze wzglę­
du na toczące się pertraktacje PoW-0  - ’ bolszewickie 
o wymianę jeńców i zakładników. Z ramienia bolsze­
wickiej misj* Czerwonego K rzyża bawił po stronie 
polskiej p. '- Marchlewski, brat znaneg; ekonomisty 
polskiego i profesora unl wersy łetu, zaciekły komuni­
sta, którego niedavTio wybrali bolszewicy na ujeździć 
w Moskwie do centralnego rządu Rosji sowieckiej

Sam odżywiając się w sparcie po stronie eolskiej, 
zapragnął p.. Marchlewski uczynić podarunek ży­
wnościowy również Lenin owi I Trockiemu. Zgłosił 
się więc do polskiego dowódcy danego odcinka fron­
tu z prośbą, by mu pozwolono wysłać do Rosji kilka 
paczek z działami naukowemi dla kulturalnych po­
trzeb SowderJ..

Jakie to były potrzeby kulturalne, wnet się oka­

zało. Marchlewski m ładrwal skrzyni* drewniane, za­
adresował je na nazwisko Lenina i za pozwoleniem 
dowódcy polskiego wezwał żołnierzy bolszewickich 
by ie przenieśli na drugą stronę. Sprytni i wygłodniał, 
cz e v wonogward z i śei wprzód jednak ciężki bagaż..... 
powąchali, a podrażnieni zapachem szynki i kiełbasy, 
wypełniającej po brzegi mocnn zabite paki, rozbili j© 
i bez ceremonii prowiant, przeznaczony dla Trockie­
go i Lenina. —- ze smakiem pożarli.

'rak w ię c  „transport naukoww" tow . Ma.chlew- 
SKiego przepadł w żołądkach czerw one gw ardzistów .

mp.

Kalikst Łcdzia Książe
P o n i i i s k i

Porucznik Wojak PoUkiok 
urodzony 26 maj: 1866 w  Krukowi®
z m a r f  p o  krótkiej '& ciężkiej ohorobie 
zuofatrzouy ś«r. 8akr»mantami w  Ho­

ryńcu dnia 6 stycznia 198®
Pogrzeb odbędzie sią w Horyńcu dnia 8  

stycznia przed południem. 123
r t o d i l n s  i  P o n i ń s k ?

j.1
“ - Z o fia  z  C y b u lsk ic h

B O B E K  P K E K O W A
właścicielka Pantaiowlc kale Kańczug!, '.marle 5 stycznia.

Pogrzeb odbył się w Pantalowicach w« 
środę o godzi de 10  rano.

Osobnych zawiadomień nie rozasianc 
125 RODZINA

— — « ■  i

Dział ekonomiczny.
Zniesienie moraftrjtint na EuMnie.
Ponieważ zwłaszcza wschodnia Małopolska po­

zostawała aż do ostatnich czasów w licznych i o |v  
wioitych stosunkach handlowych i kredytowych z 
Bukowiną, przeto interesującą będzie dl? tutejszej pu­
bliczności wiadomość, że moraiorjum wprowadzona 
tam, jak w reszcie państwa przez b /rząd  austriacki, 
zostało na Bukowinie chopiaż z zastosowaniem sto­
pniowej spłaty, uchylone.

Mianowicie postanovdł rząd rumuński co do Bu­
kowiny, osobnem rozporządzeniem z r. 1919. źe 
wszystkie zobowiązania przedwojenne mają być spła­
cone do dnia 1 listopada 1920, a to w pięciu równych 
ratach wraz z procentami w  termmach 1 listopada 
1919. 1 latego. 1 maja. 1 sierpnia i 1 listopada 1920. W 
szczególności co dc proceti*. postanowiono, że jeżeli 
były umówione wyższe niż ustawowe 5 względnie 
6% — to te wyższe odsetk* mogą być żądano tylko 
do dnia pilności kapitału — od teguź dnia zaś można 
pobierać tylko ustawowe 5 względnie 6% odsetki, 
stosownie do tego czy chodzi o pretensje cy . iMs 
czy handlowe i wekslowe. Oczywiście, ie  tam gdzie 
nic umówiono „procentów wyższych niż ustawowe, 
nie można domagać się wyższych niż tak*e.

Opłatą cła. Z Dyrekcji Skarbu komunikują: We­
dług euykuiu U  rozporządzenia Ministerstwa Skarbu 
oraz Przemysłu i handlu w  Warszaw*c z dnia 4 listo- 
pąaa 1919 (Monitor Nr. 265) r  taryfie celnej można 
używać do opłaty cła opróc*. złota jedynie biletów

>!skiej Krajowej Kasy Pużyczkowej. Przy opłacie 
cła powyższi7mi biletami uiszcza się dopłatę lagio), 
wynoszącą obecnie, aż do dalszego zarządzenia 200 
proc Poniewsi na terytorium byłego a  ooru austrja 
ckiego to. w Małonolsce i na Śląsku cieszyńskim sa 
dotychczas w obiegu Jedynie korony, przeto publicz­
ność mająca styczność z urzędami celnymi winna $fę 
Ta tę rinianę przygotować. Nowa taryf: celni, wcho­
dzi w  życie na obszarze wszystkich ziem Rzeczypo­
spolitej Folskiej 10 bm.

X  Organizacja Kupiect Polskiego na Wojewódz­
two Potnorsiib. Kupiectwo Polski® wójewóćztyc- po- 
u.orskiego utvrorzyło organizację kupiecfwa polskie­
go na Województwo pomorskie. Niemal w każdem 
mieście jest towarzystwo kupców samodzielnych, k.ó- 
re wspólnie tworzą po yźszą o*yaigzaclę Organi­
zacja dzieli się na sekcje b rsr ou ) z wfasnetni zarzą­
dami i autonomia fachową. — Szefowie poszcze­
gólnych sekcji tworzą Wydział Wykomw. Na czele 
Wydziału jest zarząd, biuro centralne znajduje się w 
Grudziądzu.

Zarząd organizacji udziela cl.etiiie wszelkich In 
formacji i opinji w sprawach handlowych V7ojewódz- 
twa pomorskiego.

X  Polski Zwirzek hand(o\.y w Londynie. Pod na 
zwą „The United Poiand Corporation LTD." powste 
lo w Lonaynie' (1 Broad Street Baidings, Civerpół 
Street, London Ł. C. 2' Tow. Akc. z kapitałem 30.000 
fLntów szterlingów. Towarzystwo ma na fcefu ustale­
nie i przyczynienie się do rozwoju stosunkóy han<łfcr
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wre • ekonomicznych miedzy Anglia i Polską. Posiada 
ono rawiązane stosunki z nąjpoważniejszemi firmami 
wr Anglii, Szkocji. Iriandji, oraz we wszystkich kolo­
niach srynkskich. Nadto ptą mo iność rozporządzania 
kredytem w Banhach angielskich. YV Akr es działalno 
ści '"'owarzystwa wchodzi:

1) Dokonywanie na rynku angielskim zakupów 
dla poiski oraz załatwianie wszelkich złecea handlo- 
wycn, rolniików i syndykatów rolniczych, sklepów I 
irzeszeń spożywczych, kooperatyw i t. p.

3) D okonyw anie tranzakcji handlowych’ w P olsce  
w  drodze zakupu terenów  nattow ych i kopalnianych, 
zboża,, drzewa i t  p.

3) Wyrabianie w kotach fl.-nsowych angielskich 
iredvtu dla organów rządowych, zarządów miejskie*1 
I gminnych i t  p.

4) Finansowane budowy drtfr ■*c‘aznych I wod- 
nyCfi, linji tran .wujowych, kolejek fabrycznych I t  P.

Nadto związek udziela informaci1 jandiow y.,h 1 
przyjmuję reprezentacje aa  Anglie ^rzedsf ębiontw 
poh-.ich.

V Lok sat rzeżników w Warszawie. 3ojkot taksy
na męso, rozpoczęty prze* rzeżników — r J 10 dnlar 
"d, wybuchł w całej pełni dnia 31 zrr. Wozy rzeźni* 
sfrle d ow ożą jednak n ilęso do restaurae1!, pensjonatów 
łtcL, oczywjcif drwiąc sobie s  -en obowiązujących

i biorąc o 50—60 prc. wyższe. Można również do*
stać przez stosunki mięsa w jnujięjszej ilości, o ile się 
zapłaci 13—15 rnk. za funt. Mięsa dostać nigdzie nie 
nożna. łttdn“cześnie znikły wędliny, a już „przy oka 
zji“ pochowano i sery. Ledwie zdążyła W arszawa 
wyjść z katastrofy aprowizacyjncj z powodu zupeł­
nego braku cbleba, a już zachłanność rzeżników po* 
zbawia ją mięsa. Rzeżrdcy zupełnie zaprzestali kupo­
wać na u"gu miejskim bydło i trzodę, a ubój bydła 
w bydłobójni spadł do zera Dowożony na targowi­
sko inwentarz zakupują wlaze w ojskow e dla swych 
potrzeb. V. skutek sabotażu rzeżników targowisko 
nncjskic i bydłobójni? ponoszą straty, a jeszcze bar­
dziej cierpi znękana drożyzną ludność miasta. W 
sprzedaży detalicznej mięso doszło o 10—14 mk. za 
funt, wędlin i słoniny zupełny brak, tak, że ludność 
nie >.iOże dostać tłuszczów na okrasę.

W dyskusji, iaka toczyła się nad tą sprawą w 
warszawskiej Radzie miejskiej 2  bm. radny dr. Za­
wadzki wskazał na praktyczne urządzenia m. Lwo- 
w u który rają! się sprowadzaniem, i Mciem bydła na 
własny rachunek. V’ Warszawie nie poczyniono tym* 
czasem żadnych zarządzeń, zmierzających do prze­
ciwstawienia aię c^gji wyzysku. Dr. Zawadzki ooma- 
Pu się, aby magistrat w ciągu 5 dni przedstawił ra­
dzie miejskiej konk-etne propozycje w sprawir uboju

i sprzedaży mięsa, w.eszcie, aby akcję podisto w _ po­
rozumieniu z ministerjum aprowizacji. Wnioski u- 
chwaiono. .

Bank Przemysłowy we Lwowie. . 116
Uchwalone na VII. Walnem Zgromadzeniu Akcjo­

nariuszy Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicji 
i Lodomerii z  Wielkiem Księstwem Krakowskiem we 
Lwowie w aniu 21 października 1919 r. podwyższe­
nie kapitału akcyj.iego o kor. 50,000.000 — zostało 
przeprowadzone. Obecnie pełnowpiaeony kapitał ak­
cyjny Bank/* Przemysłowego wyuosi k. lOC.OCii 900, 
a łącznio z rezerwami ©koro kor. 125,000.000. Panic 
Przemysłowy jest dziś w Polsce największa instytu­
cją finansowa, której działalność na polu uprzemy' 
słowienia kraju powszechnie jesl znana nietyikó u 
nas aie i zagranicą. Siedziba Zakładu centralnego 
przeniesioną zostanie w  najbliższym czasie ze Lwo­
wa do Warszawy. We Lwowie pozostanie v ielka filja 
której działalność obejmie cała wschodnia Małopol­
ski}. W  ostatnich tygodniach Bank Przemysłowy o- 
tworzył newe oddziały w Stryju, Jaśle i Sosnowcu i 
posiada obecnie prócz Zakładu centralnego, 10 za­
kładów filialnych a w niedaleidej przyszłości zamie­
rza sieć swoich filii znacznie jeszcze pomnożyć.

■  C m i  o g t o i s e ź :
1  Ogłoszenia sa wiersz lub jego miejsce
■  drobnem pismem 1 k. -  Ncdestane
■  nckrologja sa wiersz drobnem pi- 
|  pis-nem lub jego miejsce 3 kor.

O t S H b C S Z E N l A
C e n y  o g ^ s y e ń :

0?łosz^nla w kronice 6  k. za w iesz , 
pc kronice 4 k.. na pierwszej stron e 
10 k. — Drobne ogłoszenia 30 h a l

za wvraz.

in v ń c b ia  krrłenks,-Walce,-Perlaki. CyHr.irf. Transmisje, 
■) UoŁłW Tn'biny, dosierc a .Pilot* f.wćw Baiorcgo 4.

T okarnio W ie.taik , Snugarki. Transmisji, Pormv do 
lu o a i i i ię ,  m  batonowych, remont .o j* v .  a .Pilot*  
Lwćw, Batorego 4.  ’________ 4147
ł s l M P i  óo katniem. Motor beru/nowy 10 MK. nowyoka­
l a  Mak* zyjnir do sprzeaanła .Pilot* Lwów, P*toregrt 4. 

  _____________________ ______  64
EnrfpnTan -Fritz* rótkf i pri*aam lub san.. nię 'a  pia- 
jo t B d l i  „jn0. wiadomość od ,*— i  pop. rO. Szeptyckich 
|. 10, III p. na prawo- 61
Inrni-ttniMB cza me balowe dwie suknie sprzedani Pie*
RPrC tKOWę ift. drzwi 4 od , 6 - 1  4316
Parroin  budów m a 116 sążni p n r  uf Mói-hi ackiego do 
r a i t-JO sorzecjrth. Wiadomość adwokat Mańkowski Ko­
pernika 4 _______ _________________ 88
ifeilh  z ogr> em o 7 pokojach z komfortem — 61 ifcy 
-  Ust nadi za J5C.00U r.oron do sorzeieiua reflektuje 
się tylko na Polaka. Bliźszyc** wyjaśnień ud/ie‘ n S aitisław 
Kul owski Lwów T eatyri-a 7. P o śr e d n i y\fclucgeni. 83

P t / w  d l!  u m t n t k .  X S 3 i
wą. ^abine, damski, wk«ad około ćo.000 K. UL św Jó~fa
2 J ? _  ,____  ,____ _____  10:
IfaBl pn >■ w różrych DunJracb miasta -o ło żo n r  sprze­
c iw  t»u daje najkoizystmej Ajencja „Celerftas** lwów, 
Jag ielińska 17. , 95

POSADY POSZUKIWANE.
jf -  . . .  umiejąca dobrze gotować, z  dobrami świade- 
ftUKBdr* ctwami poszukuje do samej kuih.ii ud 15 stv 
cznia. Zgłoszenia do ■* dminisir teji pod ..Kucharka". 78

ter farmacj5 rutynowany poszukuje posady. 
1 Adres: A. Witriol, Rad^iechćw,

29

I .iritwiiik wprawny poszukuje pracy. Zgłoszona „Słowo  
lf |S B P R 'Y •olsl .c" pod „Vt. P.“. 9

RhpI i"  da rutynowane >o soszumjj zaraz firma ,afto 
UufenflllDI d wa. Okrty i referencje do Aam „Nafta*. 98

i E O Z N E  D ^ N I E S I F N I A .
Z nnjnm U 35.000 koron przystąpię do interesu albo ku- 

{]ul||Wg(| pna pe tsjonatu
stwowy restante Ciężkowice.

Dobrowolski urzędnik rau-
61

| | Ap > m j się W-na wojskowego, ,.tóry po :abawie dnia 
U|fr tO ta  3 /|. 9 .0  r. w garderooie Kasyna miejskiego z^lo-
S’ł ',ię .jo czarny wachlai z z piór o zwrot tegoż d > gar­
derób’/ Kasyna. 115

A pm a jhMMii | & Ś 5 « ^  ,sE f.aii
fabr ka kapeluszy Rudolfa Neuwelta Batonowa 3, własny 
gmach rabryczny i j3

p-jfiiąw, zy ^  Banku rolniczego w? Ln/owle jako 
jego dotychczasowy dyrektor dział dostawy węgla 
dlu mieszkańców masi. Lwowa, oznajmiam 2e od­
tąd dział węglowy prowadzić ęd . na wiasny rachu- 
nek i od wrasna firm^ Przejąwszy równocześnie 
obowiąż-^k dostawy węgla na niezrealizowane dotąd 
a teWiL łankcw1 wręczone karty poboru węgla 
opraszam r .  T. Wiaścicieii odnośnycn kart o bez­

zwłoczne portLti m.enłe się ze mnę

Rfi • uleż przyjmuj? zgłoszenia na fiastawt- wegan—̂
wę?la  ̂brykietów i koksu.

JAN MIKUSZE«u3Kł
w« Lwowie, Li!ae 5molki 4 (w podwerm^

74 wchód t  d ni Kotłataii Nk 4.

■ "  * ^  P O S A D V  S A  - F .i  A R O W A  EfE.  ........

Kilka m B osieHi *§&£&%?' 
i ,  fil a udie-nia M a ;u f  lacnado. Hcłapolssa

poś^uKuje iiiiiyniera
i  wyk8żtr" ei'iem a,cademic!-iem (terbalka, ddzlrl r^szyn wwl. 
hutnictut l.eoben, wybrani tg _ Frelberg). Offerty, w 11Ary cli 
podane by» powinno berrlwiium vitae, odpis ,wSadootw-i osi . 
tologo r Mo.iwooybn stuujow i odpisy iwiausctw z ^rakłytd 

odbytej, uprasza przęsła* ąr ydministraoji pod U- 8d.

Biurc tfiaftówe
przy:m«p feika urzędniczek
Wyii^gdna tnegioSć w plsa^^u na maszynie, 

; ’? ^szBńsfwo mają stenografislkl. 
Zgłoszenia ^mnlkl 5 III. n. na prawa, si

Podpisane Inst^icje tinansovve podaj ci do 
pubłicznej wiadomości, te z powodu braku ko­
ronowych znaków obiegowych 'vypłaty uskutecz­
niać będą tylko w przekazach na Polską Kra­
tową Kasę pożyczkową (Lwów, ul. Mickiewicza 
l  8), gdzie fundusze ich są zdeponowane.

Zarządzenie to jest przejściowe i wj wołana 
jedynie technicznym brakiem koronowych środ­
ków płatniczych.

Lwów, dnia 5 stycznia 1920.

Sauk krsrowy Królestwa Galitji i Lodomerji, 
Bank pr* mysłow} .ala Królestwa Galicji i 

Lodomerji,
Galie. akc. Bank hipoteczny.
Galie, ziemski Bank kredytowy.
Akcyjn Bank Związkowy.
Galie, nank ludowy dla rolnictwa i handlu 
Bank dla handlu i przemysłu, Filia.
Austr, Z-ąkład kredvto, y dla handlu t prze­

mysłu, Filia.
Wiedeński Bank Związkowy. Filia,
Akcyjne To warz. Bankowej Kantorów wv- 

miany »Merkur«, Filia,
Union-Bank we \viedniu, Filia.
Galicyjska asa oszczędności
Miejska Kasa oszczędności. >tói

Fenomenalny u r o z m n l c o

W Pa^aż" m koiasclic
° ie  ro*? -  Fe  ov na (Ro<yauka, zrakomitd tareć/ką. -  Zuzisnw K ocL.- 
Nadio odegra wirtucz-skropek B. P«b or, na jednej strnnie fanu,, P t j- 
wi.fty> Zuwnc prog m doskonała t u t a Majewskiegw r  i  J(ct<! *v t- «

Scenfci L ite r a t  Ko - S a t y r y c z n e j
e UWu ‘- ,Sc„enki ^  ESZY sLV WOJTAS FK, wai zawiania. Występy na w/bitniej-zy h arivstów te i- 
ł,I 'L r  ' L  V 1 ,wychi*:>1»nH ZlC ,nł ka- r" • norvsiką polska. -  F Lilia,/, j ,k o  p, niarka i jaka 

i ;  | u o r i ÓS i...jrz. — M. Jw ojtj z k, i ko u nory-ta i recytator, ulubieniec lwowskiej public n o ś -: —
. K t o  k O O O  W U k l W O P *  uom o*a kuchnia -  Bogaty bufet. — Warszav,’skie

a  > n j n i m a i  ciasta t wszelkie najulactathniejsA  n a p a ja . — ł24
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I*y łatrzane, Kar.eiusic *k*an ne przerabia modni:;
U* ,i i tanie M. TopoJnicka Kopernika 5. nad apteką tti- 
kofa.c a 10:;
Rflfln i,nt>nn PQ ł|czki doszukuj* na pierwszą hip
Olilltt iflrOB W . ? ,  na do Administracji »nd *CE

0 'eSf.

T o w a r z y s tw o

DbA OflBl PAaC;^
stew. zar. z egi. per. we LwouU. o ukuje

K ie ro w n ik a  tecrin cznego
0 bez.nar.e3 f? z po ;cd m jugów pa* owych i mechu 
nierną obróbką zio.-ui, dia "jchnici m > kierownic.!wa 

i fachowego i .a ł :oru pługów c warzystwa. 
Warunki' według umowy, Oferty /. wvkaza!nem 
uzdo.oienia i dotychczasowej praktyki o ia r podaniem 

warunków nai-ty  adsyłać do

Sek retarjatu  to w a rz y s tw a  w  lokal- 
n ościach

Balicyisfiisgo Banku bodowego dla 
"oJnicfwp i fUndlu we Lwowie.

Jagiellońska $ i 7. 59

C elem  znacznego powiększeni"! d osk on ale  prosperu­
jącego  przedsięb iorstw a h an d low ego  poszukuje się  
wiąk -zeyo kapitału pod b a r d s v  ior*ystnenr 
Firankami, o i o  wykluosone dotmszesrenie 

do spółki 79
Z głoszenia  ch rześcijańskich  refiektanlOw upra­

szam y pod T. I. H. do Adm inistracji n in iejszego  pism a

Im IM
Obok Poznania (2d minut pieszo do n iastal posia­
dłość przem ysłowa 130 morgów dw orek park, gospo­
darstwo, inwentarz żvwy i martwy, kompletne zabu­
dowania i urządzenia nów1 .czesne, J browar, 2 cegieł 
nie, w łasne tory kolejowe, droga wodna, te rm y  
bu iowiane. ekspfoatacyj le i t. d z powoda przymu­
sowego przesiedleń a w aściciela niei ica natychmiast 
do nabycia ewentualnie na udziały 100 900 Mar Fol 

Wiadomość:

Z e M a l T r a f n e j  Fisianstre!
Lwiiw, ul Bielow»ki*go Nr. S. 94

Komenda okręgowa Policji PuustwowBi 
las Łv*omiB.

OFERTA.
Komendę okręgowa Policii państwowej we 

Lwowie rozpisuję ninieiszą ofertę na insta! rję 
przewodów i lamp elek ry /nych v  koszarach Ko­
mendy Policji Państwowej na Małopolską we 
Lwowie.

Piany instalacji są do przeglądnięcia każdego 
dnia do dnia 1 0  stycznia ls*20 r. w Zarządza r;o- 
sza- Policji Państwowe? we Lwowie, ul, Leona Sa­
piehy 1. 1 od godziny 1 0  do U  przedpoł.

Oferty należy wnosić do dna  10 stycznia 
1920 r. do Wydzhiu gospodarczego Komend^ okrę­
gowej Polic i Państwowej we L*vowief u l.'L eona  
Sapiehy I. 1 . 101

W. Wic^AsKi w. r.

Każdy palacz mu5i przyznać, 
źe tutki i bibułki cygaretowe

i i

3200

SOLALI"
są najlepsze.

Konkurs.

Ministerstwo 
Poczt i Telegrafm

ogłasza Ustawa w drodze ofertowej ita 
7! 900 tfupćo? telegraficznych

z tdzlomkew drzew: zdrowego, eotnewsgo. okorowanego, cięcia 
zhne-egi e mymlane

średnicy wierzchołki 
40 pfe egóbiel iiośo 7 m:trG. długoSci 14, 15, łó rir 
40 „ .  S .  .  15. 16, I , .
U  * .  -  9 -  » 15, ió, 17 »
3 .  .  11 .  16, 17, ’8 .

0,8 .  .  12 .  17, 18,-19
0,r - .. ;  13 . ;  17. 18,’ 19 .
Zgłoszeniu mogą być i r.a mniejsze panie najmniej Jcdnck 

SOU fz tu h .

Dettuws ma nastąpić przffll 1-m kwietnia r l9 Z 0
do stacji kolei norm alnotorow ej w pobliżu lasu

Oferty pisemne "  podaniem r e m n p w  i miejsc do 
stawy, należyce os em ulow ane wraz z po'<wito ,/aniem na 
złożonf w Głó wnej K csit Mirnsts stwa Poczi i T e leg ,łfów, 
względnie w Kasie jrieisco ego Urzędu Pocztowegi 5 prc. 
wad urn oferowanej kwot”, w gotowce lub papie -ach pro­
centowych, gwarantowanych przez Rząd,

należ* wnieść do dnia U  stycznia r. 1920
do godzT.y 12-ej w południe; w zan nlętej kopercie, pod 
adresem  Wydziału XII z nap se.n: .O ferta ia słupy telegra­
ficzne do kenkarsu  na dzień 15 stycznia 1920 r.“
Jony m ają być >a sarake, if»»ownie do w y- 
mih~6w w ras z  dostawą do staąjl koiajowęj,
Oarunki techniczne p .zijrze ć  można w Wydr 

X i!  ym PIU* Pocrf I Teiigrafdm
pokd1 Nr. 4. 74

L 2585 |.  O N K U R S
Magistrat miast* Sniatyna rozpisuje niniejszem

konkurs na tosadę lekafzi miejskiego i rachmistrza 
k*sy mieiskiei * poboiaml urrędnika państwor^ego 
X l klasy rangi z wszystkimi dodatkami.

Gd kandydatów na posadę lekarza miejskiego
wymaca się dyp^mu doktom wszech nauk lekar­
skich 1 dwuletniej praktyH lekarskiej Pierwszeń­
stwo majći kandydaci, którzy w? każą się dwuletn!r 
praktyką w szpitalu powszechhJ m po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego odbytą, lub e :zam’n e n  f > ’kar 
sklm.

Od kandydatów tu  posadę nchmlctrzi wymaga 
sic ukończonej z dobrym •'ostępem niższej szkoły 
Średniej i egzaminu z rachunkowości państwowej.

Obie posady są ewentualnie zarar do obsadzenia. 
Na posad i rachnrtstraa kasy miejskiej, emeryci ?. paft- 
stwowej służby kasowej l ukwalifik^wani inwalidzi 
wojenni Wojsk Polskich mają pierwśzeństYjo.

Podania należycie. udokumentowane wnosić naję­
ły  do Prezydjum M a^sf rs tu miasta Sniatyna do koń­
ca stycznia 1920.

Ohio posady będą na rade prowtexu ycniie obsa­
dzone, po roku zaś zadowalnlającej służby nastąpić 
może stabilizacja.

Snlatyn. dnia 2? grudnia 1919.
Magistrat miasta burmistrz

69. Niemcze wski m. p.

\V>dział Rad; powiatowej w Skalacie, n a  podstawie 
uchw ały  Rady p rzybocznej z  dnia 21 grud ia 1919, 
roipisuje kynbur' na posado Insti a to ra  ma­

jątków gminnych,
Posada u  nędzie na razie prowizoryczn e ua- 

d.uną a po roku zadawainiającej służby może na­
stąpić stab bzacja.

Do posaay p zywtązana jist Płaca ro c tie  
2 0 0 0  kup. i dodatek akty walny 6 0 0  kor. Próo? 
t^go, na czrs anormalnych stosu: kćw względnie 

-dnie aż do czisu uregulowania poborów wszyst­
kich funKcjonarjuszy Wydziału powiatow ego, przy­
znany jest dodatek nadzwyczajny do piąc< i doi»- 
tku  akty walnego w wysokość 3 0 0  prc.

Vf y  m o g I
P  O b jT - ^ tę U .^ o  p . J s k : ;
/)  Nieposzlakowane zycię
3, P.okiadjid żimjoniosć ję*yka fx}!"ki:yo i m sH fg e
4) Ukończona szfUfe ^rodnia, egzamin z ^hunko rości

lab conajmniei f le tn ia  prał. vka administracyjna i rą- 
chunków? p y Wydziefe powia*owyni ‘uL kra owyp*

5) Zupełny, ęobry sian zdrowia.
Podania naUżycii udokumentowane wnorić .iaie||jr 

do Wydr Po w w .'kałacie najdalej do dnia 15 stycriira 
1920 ;.

Skałat dnia 24 grudnia 1919
h.onnsarz rządowy S tan k tu w  gugdrskl w r-

Magfłtral Król stof. ip hmnwi
PM. 102687/19 

IX
Wn Lwowie, dnia 30 grudnia 1P?9.

KOmiHIHAT.
Z powodu znacznego podwyższenia, kosztów 

wyrobu i dowozu drzewa opałowego tudzież wyż­
szych cen brykietów i koksu Karpińskiego ofcowią- 
z jących od 15 grudnia 1919 — Magistrat n pod­
stawie opinii Lrzcdu walki z ijchwą i spekulacją 
i uchwały suokor.iitetu opałowego Rady miejskiej 
z dnia 21 grudn a 1919 ustanawia z w.ażnoś„ ą od 
15. grpdnia 1919 . nm ępujące ceny maksymalne tych 
m atentłow. opałowych w mieści- Lwow!e:
100  kg. drzewa tvvardego łupanego loco

skład w mieście . . . 44’K
1 0 0  kg. drzewa twardego rebanego loco

skład w mieście . . , 48 K
10 0  kg. drzewa miękkiego łupanego loco

s!:łcd w mieście . . . . 40 K
1 0 0  kfc. drzewa miękkiego rębanego loro

skład w mieście . . . . 4 4  K
1 0 0  kg. b: yk<etów z Dziedzic z dostawą 

przed dom wprost z dworca Wolejo­
wego (pa karty poboru . S+ K

100  kg koksu karwinskłego z dostaw? 
przed dom wprosi z  dwoi ca kole­
jowego (na Kai ty poboru) . . 60*50 h.
Temsamem tracą ważr ̂ ść  ceny maksymalne 

powyższych materiałów ustanowione tu t  komun*- 
katami t 20/l> 1919 L, 70638/!X i z 22/X. 1919 
l .  77400/D-

Pobieranie wyższych cen |ak wy* oguaczom 
będzie surowo że gane przez organa Urzędu walki 
z lichwą i rpekulacją. 92

Przedsiębiorstwo budowli
ne w iwakowio poszukuje

p o d m r f s l r z e g o
do robót Hazno-betonowycb. 
Z lasrei i di fciura: n8po]sJa 
budewlena* w Krakowie, Sław 

kowe1!  12 III p. 86

Prsmunersic
na

„Stówa vrlskie“
przyjmuje

Adrilnislracfa „Stówa

botów, Zimorowicza.
11 -1S.

W A I 1ZYSTW0 EIOBUDGWY
Sj,. z ogr. por.

Lwńw, Akademiciia 22.
oferuje do natyobtniaetowę] dostaw j:

4285

f f *  o szerokości rarr Ó40, 600, 610, 640, 740,i 8̂  I 850  mm. : : : : : : : : : : : :
I  » parowe przewoźne i pói-stałe
L » U I % U I ^ U 8  f I L o S  o  sile efektywnej* 10, 12, '20,
25 , 35, 40 , 55 , 75, 95, *00 HP.
M i n T f m Y  roPne * benzynowe, zbiorniki żelazne na 
I  I f i  I  wodę rozmaitej pojemności, maszyny do
obróbki drzewa, heblarki grubościowe, frezer-a, cyrkularki, 
transmisje i łożyska różnego rodzaju. : : : : : : : :  

P r o j e k ^ e  i budule ta rtak i, s t e l a r n i  m aszyn ow e  
t :  :  i urządzenia do rąb an ia  d rzew a. : : :

Ministerstwo ' Y ze m i s, ■ i Handlu
podaj? dr wiadomości osdli, sprowadzających towary z  Czech.

na podstawie zawartej z tj m państwem umowy kompensacyjnej, aby p r s e z i a -  
o so n e  a *  te n  o e l k w o ty  b y ty  w p ła c a m  besjp o śred n io , lub e i za pc •

ś r e ń n le t f r im  b a n k ó w  do

Pocztow ej Kusy Oszczędności
na rachunek Sekcji Handlowej,

Wydzłatu Obrotu Towarowego Nr. 3000/. a nie przesyłane w lifła :h warto­
ściowych pod airesetu J 'inisterstwa Przemysłu i Handlu. W y d s i X O b ro tu  
T o w aro i p 5 0  S e k c j i  H a n d lu  a w o je) k r s jf  n ie  p o s ia d a  I n d n y o h  
w p ła t  n ie  p rsy jm u lo .

Jeżeli zaś czynione są trudnOgcf przy wpłacaniu kwot *  walucie, me 
nrjącej w oanej miejscowości obiegu, to  odnośne listy wartuściowe na!eżv 
skierowywać również d« Pocztcvej Kasy Oszczędnościowej w Warszawie 
z odpowiednią dyspozycją.

W każdym ^  tyttm  wypadku wpłaty należy uskuteczniać dopiero po 
uzyskaniu oświadczenia z Sekcji Handlowej, że dana transakcja zostanie za!— 
czoną na poczet umowy kompensacyjnej. 12 2

r^M wiedzł fny redaktor: SbwUhw. Biesa,

70 naczyn ia ■ioman Kalczyński
poloca najtaniej now o 1W Ó W , ul. SOBIESKIEGO 12 .

I  o t w o r c o n y  m a g a z y n  (z a  g m acner Banku kupi .ck ieąo),

Z .Yu.kartd „Slcry* Polslótgc" Md zarzadem AefoniMo OobaaUką.


